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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmu, !% :
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.k 

piec Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Pa-yiu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Naród.“ 
aj en Oj a pana Adama, Ru Clńment 4 P aris, Otto 
Maai j ■ Wiedniu, (Haasenstein ei Yogler) nr. 10 
Walfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stuhenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 G. L ., Daube 
et Cmp. I. Ma:;imilianstrasr3 8., ? Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp Haasenstein et Yogler. 
Raj chmar et ł  -endler, w W razów e Senatorska 22, 

GŁOSZENIA przyjmuję się za opłaty o cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

Reklamy w rubryce „liadestane“  
80 ct. od wiersza.

L WÓW d. 25. kwietnia.

(Nowa napaść Nordd. AUg. Ztg. u a Polaków.
— W sprawie reklamayjnej. — Zaślubiny cesarze- 
wicza austrjackiego. — Bieżące wiadomości przed- 
litawskie. — Chłopi dolno-austrjaccy przeciw żydom.
— Wiece wyborcze dolno- i górno austrjackie. — 
Mowa Litnbachera przeciw rządowi.)

Nordd. AUg. Ztg. znowu wrac~ do sprawy 
polskiej i do polemiki z prasą polską, a rzecz 
swoją rozpoczyna od takiego wstępu:

Wszystkie frazesa i okurzanie się dzienni 
ków polskicL na nas nie zdołają fakbu tego zmie
nić, że warszawski „Rząd" z 18G3 r był lite
ralnym pierwowzorem dzisiejszego moskiewskiego 
komitetu wykonawczego."

Na tem zdaniu jako na fundamencie buduje 
organ Bismarka cały gmach swych wywodów, że 
Polacy sympatyzują z ruchem nihilistycznyr 
„Chcecie — powiada — dowodów? Znajdziecie 
je w Gazecie Narodowej. Donosi ona bowiem, że 
w Norymberdzii? jaku, Polak, fabrykant tytoniu, 
dowiedziawszy się o śmierci jara, zamknął swą 
fabrykę i zamieścił na drzwiach napis: „Zam
knięta z powodu radośnej wieści." Nie jestże 
to świadectwem, że Polacy cieszyli się ze zbro 
dni nihilistyczne;1' A skoro się cieszyli, to rzecz 
prosta, że i udział w niej brali. To tak jasne, 
że tylko dziwić się wypada, kaczego dotąd po
licja moskiewska nie wykryła, iż Rysaków lub 
Michajłow byli przebranym. Polakami.

W dalsżyn ciągu zwraca się organ Bismar
ka przeciw Dnizwnikowi Warszawskiemu, który, 
zdanier jego, „ma urzędową misję popierania u- 
gody między Polakami a Moskalami", — i pisze 
tak dalej:

„W interesie naszym (to jest Niemców) leży, 
aby Polacy, zostający pod berłem moskiewskiei , 
zaczęli wzrok swój kierować ku Petersburg ,rii 
Mo ikwif , a przestali oglądać się na Paryż i li
czyć na to, że uda się im wyzyskać przeciwko 
nam konflikt między Francją a Niemcami. Jeże
li Polacy caratu porozumieją się z Moskalami 
natenczas mv będciemy z limi żyli w tych sa
mych przyjacielskich stosunkach, w iakicli żyje 
my od stu lat z Moskaiami uomimo intrygi P i l 
skiej, która zawsze starała się stosunki te po
psuć, ale zamiast psuć, przyczyniała się właśnie 
do ich wzmocnienia My bowiem nic mamy ża
dnego interesu wzniecać nieaawiść między Pola
kami a Moskalami- przeciwnie bylibyśmy bar 
dzo radzi, gdyby między nimi nastąpiła zgoda, 
glyby Polacy uczciwie i szczerze podali dłoń 
losfeałom-r “ ' "

« Na to ostatnie lanie Nordd. Allg. Ztg. kła 
dzie silu) nacisk i daje do zrozumienia, że nie 
uwierzy w szczerośi. zgody ze strony polskiej, 
przeto ostrzega Moskali, aby także nie wierzyli 
Polakom i dlatego najlepiej nie wchodzili z nimi 
W żadne porozumienie. Będzie to wprawdzie dia 
Niemiec bardzo przykre, bardzo boleśne, bo „w 
ich interesie leżj zgoda Polaków z Moskalami; 
ale coż robie? Niemcy są ta^ dobroduszne, że 
potr&ją przeboleć i ten ból i pogodzą się sto- 
icznie Z tem nieszczęściem, że Polai y nie na Pe
tersburg, aię na Paryż patrzeć będą.

Wreszcie uderza organ Bismarka na Dzien
nik poznański za to, że pismo to, polemizując z 
nim powołało się na Sądy femiczne (Vehmge- 
richte), przytaczając je dowód, że Niemcy 
byli mistrzami w sztuc* konspiracyjnej.

„Sądy femiczne — powiada Nord. Allg ztg  , 
jitniały w wiekach średnich, a więc za wzór no
woczesnych konspiracyj służyć nie mogły- Insty
tucja zaś „żandarmów wieszających" pozostanie 
nu zawsze wynalaz1 em pAskin Jeżeli zaś Po
lacy chcą swój wynalazek tem usprawiedliwić, 
że Niemcy miały sądy femiczne, to tem składa
ją tylko dowód, iż pragną średniowieczną siłę
Sięści I 'zeciwftawić pojęciom nowoczesne’ cywi- 

zacji. Świadczy to zatem, że w r-olakaoh nie 
wygasło jeszcze średniowieczne barbarzyństwo i 
że oni gotowi są dziś jeszcze walczyć ; współ 
cząsuą cywilizacją za pomocą brutalnej siły, 
wprawdzie z podniesioną przyłbicą, ale
za to tem energiczniej skrycie i z za węgła."

Słów tych organu Bismarkowego nie bę
dziemy rozbierali; nie będziemy nawet podnosili 
ego, ż pisze to organ mocarstwa, które wyna- 
azło zasadę „siły przed prawem." Zadowolnieni 
jowiem wprost jesteśmy, że możemy pokazuć 
czytelnikom naszym, jakie to uczucia żywią dis. 
nas. w Berlinie. Dla nas i w naszej pozycji jest 
to przecież nieskończenie cenną rzeczą wiedzieć 
co myślą o nas nasi wrogowie. Pcdany zaś czy
telnikom produkt myślenia wrogów w stanie bez
czelnie nagim, lepiej na umysły publiczności na
szej podziała, aniżeli wszelki komentarz na tle 
tego produktu osnuty.

Przedl. ministerjum skarbu rozesłał1 nastę
pujący okólnik do krajowych komisyj dla poda
tku gruntowego:

„Zrobiono spostrzeżenie, że celem polecone 
go usunięcia myłen, znajdujących się_ w arku
szach indywidualnych co do indykacji posiada
nia, nie poczyniono wszechstronnie tych zarzą
dzeń, jakie się do osiągniema tego celu potrze 
bn mi okazują. W tym względzie ministerjum 
skarbu porobiło cały szereg uwag, a między in 
nemi napomknęło, że skoro do tego przeJewszy- 
stkiem przyczynienie się gmin jest koniacznem, 
należałoby naczelników ?nin szczegółowo pou
czyć co do celu tych robót.

.Wydobywając mylki w indykacji, i wyma
zując w arkuszach indywidualnych parcele nir 
właściwie zapisane a zarazem przenosząc je do 
arkusza posiadłość, właściwej jeszcze przed u- 
pływem terminu reklamacyjnego — osiągnie się 
przedew^zystkiem to, że istotny posiadacz także 
i co do tych parcel będzie mógł " danym razie 
reklamować przeciw pom{arowi i klasowaniu.

„Przyspieszyć rektyfikacje co do myłek w 
tym względzie należy i % drugiego jeszcze 
pjwodu, że od r. 1881 pobór podatku grunto
wego odbywać się ma na podstawie operatów 
regulacji podatku gruntowego. W rozpisaniu 
podatku dla każdego posiadacza służyć będzie za 
podstawę stan posiadania, w pojedynczych ar
ki szach indywidualnych wykazany- Jeżeli przeto 
które parcele mylnie zostały na jakiego posia
dacza zapisane, a rektyfikacji zaniedbano: to 
przypadający od tych parcel podatek zostałby 
nałożony na posiadacza w arkuszu indywidual
nym zapisanego, i od niego p, brany

„Gdy zaś podatek gruntowy będzie natych
miast po wejściu w życie ustawy o kontyngen
cie rozpisanym: to nahży, aby podatek na isto
tnego posiadacza nałożono, koniecznie postarać 
się, aby rektyfikacjo stanu posiadania z całym

jewski otrzymać albo godność tajnego radcy, al
bo wielka wstęgę orderu żelaznej korony.

W tryesteńskićh dziennikami centralistycz
nych porobiono wrzawy że gdy cesarzewicz 
przybył do Tryestu, burmistrz powita] go po 
włosku. Półurzędowy Triester Tagblatt uderza 
przeciw wysnuwaniu ztąd domysłów, jakoby n- 
życie języka włoskiego w tej przemowie było 
niejako wyr eszaniem patrjoiyzmu włosuiego 
przeciw austrjackiemu; - zarazem donosi, że ce
sarzewicz do wszystkich radnych po niemiecku 
przemiwiał, a na odpoT^edzi włoękie oświad
czał, że po włosku wprfitodzie rozumie, ale mó
wić nie potrafi. Posła N&bergoja zapytał, esy 
jest Słowieńcem, i gdy otrzymał odpowiedź, że 
tak, rozmawiał z nim po słowieńsku

Autonomiczni posłowie dolno ■ i górno-au 
strjaccy odbywali zeszłego tygodnia wiece wy- 
jorcze, na których wszędzie otrzymywali wotum 
zaufani:; wszelako odzywały się ciągle i głosy 
rzeciw podwyższeniu podatku gruntowego.

P. Lienbacher zaś miał mowę na zebraniu 
katolicko-politycznego Towarzystwa ludowego w 
I liincu, głównie o swoim wniosku szkolnym. Wi 
nę upadku wniosku tego w Izbie panów przypi
sywał ministrowi oświaty, br. Conradowi, „który 
go nie bronił tak jak przyrzekał". Dalej dodał 
mówca: „Rząd obecny nie jest kością z ;oś< 
naszej, i pomimo że po kilkakrotnem wylenieniu 
stał się lepszym, zawsze jednak konserwaty
wnym jeszcze nazwać go i bezwarunkowo popie
rać nie można. Zresztą wniosku naszego nie za
rzucimy ; nie dopuścimy pogrzebania ustawy, 
którą dla ludu za konieczną uważamy*.

Czeskie dzienniki donoszą, że Morawsko- 
czeska kolej Transwersalna będzie z pewnością 
zbudowana, i to jako kolej państwowa, już dla
tego, że jest ona niezbędnym warunkiem opłaca
nia się Galicyjskiej kolei Transwersalnej. Trat 
eszcze nie jest zadecydowaną, zdaje się jednak, 

że pójdzie nie na Tabor, ale na Neuhaus (do 
Fnrth n» granicy bawarskiej), i że dotycząc/ 
projekt ustawy jeszczi na bieżącej sesji Rady 
państwa wniesionym zostanie.

Gabinet Ta: ego ma teraz twardy orzeci 
do zgryzienia Przystępuje do przeprowadzania 
ustawy wojskowej w ostatnim zakątku Przedli- 
tav 11, w południowej Dalmacji. Kusiło się o to 
przemocą birgrrmit iterium, ale jak wiemy, wy
buchło z tego prwodu takzwane powstanie kry- 
weszanskie — i rzeczy zaniechano, ;dyż okazać 
się miało, że ludność okolic Kotaru doskonale 
spełni swój c.Donązek na miejscu w razie woj
ny. I teraz chodzi przedewszystkiem tylko o uło
żenie list konskrypcyjnych; ludność pewnych o- 
k -̂ęgów znowu robi trudności, które jednak tym 
razem podobno uchylone zostaną bez krwi roz
lewu

Dzisiaj ma trybunał państwowy ogłosić swój 
wyrok w sprawie górno-austrjackich wyborów z 
kurji dworskiej. Ponieważ w tym trybunale w 
przeważnej większośi. zasiadają nie sędziowie 
prawdziwi, ale partyzanci ultracentralistyczni, 
więc bardzo łatwo zapaść może wy™k, potępia
jący pośrednio —- bo bezpośrednio unieważnić 
nema prawa żaden trybunat — zatwierdzenie 
tych wyborów pi zez Izbę posłów. Centraliści 
krzyczą, że posłowie tej kurji w razie takiego 
wyroku trybunału państwowego p winniby zło 
żyć mandaty. Tymczasem powinnością tych po 
słów owszem byłoby mfe składać mandatów, aby

oospieebem, a na l'ąż<iy sposób jeszcze przed u»j nie ubliżyć autonolhiczlfemti prawu, jakie co do
pływem terminu reklamacyjnego przeprowadzoną 
została. Powiatowe komisie szacunkowe już 
wezwano, aby dały w tej sprawie gminom pou
czę na.‘

Cesarzewicz arcyks. Rudolf- powrócił już 
zdrów z wycieczki swojej do Egiptu na polowa
nia i do Jerozolimy na uczczenie Grobu św., i 
przygotowania do zaślubin toczą się teraz z ca
łym pospiechem. Wiener Abdp. ogłasza już U- 
rzędowo cały ceremoniał z d. 9. i lf. maja. Do 
24 dam pałacowy-b, które odprowadzać będą na
rzeczoną do kościcta i z kościoła, naieżą z pań 
polskich ks Jadwiga Sapieżyna, hr. Jadwig? 
Wodzicka i nr. Róra Potocka.

Z powodu tych zaślubin wywiązała się cie
kawa kwestja prawno-polityszna. Rząd węgier
ski wymaga, aby deputacja rratulacyjna sejmu 
kroackiego przyjmowaną była wraz z deputa- 
cją sejmu węgierskiego, czemu się posłowe jtroai - 
cy stanowczo opierają. Przyszło ztąd do żywych 
pertraktacyj; ban Pejacewicz zebrał posłów kro- 
ackich na poufną konferencję, na której oświad
czył, że wszelkich starań dołoży, aby deputacja 
Kroacka odrębnie przyjmowaną była. Wniosek 
p. K.akulewicza jednak, aby z kroaeką udała się 
i deputacja Pogra^ za, został odrzucony.

Arcyks Rudolf ma z arcyks. Albrechtem 
przybyć do Galicji na manewry, które się w je
sieni b. »■ pod Przemyślem odbędą.

Z okazji tveh zaślubin ma minister Duna-
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raczać rozsti zygnięcie tak ważnych kwestyj 
jwoli rewolucjonistom? Ni» można nawet pomy
śleć, aby kiedyś policja była w tem szczęśliwem 
włożeniu, iżby nie potrzebowała zatrudniać się 
wyłapywaniem spiskowców. Więc o zupełnej bez
czynności w tym względzie marzyć nie można. 
Na dowód niech służy, że trzech ministrów stra
ciło w ostatnim czasie swe miejsca, a zatem u- 
trzymanie status quo okazało się niemożliwem. 
bo drzwi naszych puka kwestja wyboru takich 
idzi, którymby można oddać w ręce rządy, i 
westja ta nie znosi zwbki, gdyż wybór tych 

mężów pouczy nas o fc. runku, w jakim rząd 
ójść zamierza. Nie szkodziłoby nawet, gdyby 

ministerstwo było mieszane i ze zwolenników 
Zachodu i słowianofilów — atoli należy usunąć 
szkodliwe przyczepki pap slawistyczne takich A- 
esakowów i t. d... Z iym Cassagnac’ami nie jest 
możliwe żadne porozumienie. Gdyby jednak zwy
ciężyło zapatrywanie, że Moskwa ma pójść pod 
rządy policji — to nie pozostaje nam nic innego 
jak życzyć, aby to coprędrej wykonano, a zre
sztą zamilknąć w przekonaniu, że taki rząd sam 
niebawem upadnie."

weryfikowania mandatów Izbie posłów wedłus 
konstytucji najliteralniej i najsłuszniej dotąd 
pi jysłuża.

Na każdy wypadek jednak kondemnujące 
orzeczenie trybunału państwowego rzuciło . y 
kość niezgody w wewnętrzne stosunki Przędli 
tawL, ztąd zapewne powstała wiadomość, prze 
słana Pohtice w telegramie wiedeńskim, ze rząd 
jrzyg. towuje projekt istawy o utworzeniu trybu- 
naiu dla spornych spraw wyborczych, aby nie 
mogły zapadać sprzeczne decyzje, ubliżające za
równo powadze parlamentu jak i trybunału pań
stwowego. "W Anglii orzekają finalni o wybo
rach osobne komisje Izby posł -w, bez odwołania 
się do samej że Izby; w Stanach Zjednoczonych 
z: trybunał najwyższy, który posiada oraz
wiele innych ważnych agend konstytucyjnych.

Linzer Vo"hsblatt podaje bardzo ciekaWy 
przyczynek do dziejów dolno-austijackiego wiecu 
włościańskiego Mianowicie, oprócz wiadomych 
-uż nam punku* w stawiali chłopi jeszcze dwa, a 
to : „ab; żydów od wszelkich urzędów państwo
wych wykluczono, i aby zakazano wciągać do 
ksiąg gruntowych pretensje żydów." Dzienm* 
ten dodaie • „O jednem i drugiem żądaniu ws'ry?+- 
kie dzienniki centralistyczne przemilczały, jako 
niebardzo miłych wybranemu ludowi. Można z 
tego wnosić, jak jgromne jest zmartwienie cen
tralizmu, który liczył na wcale inne wyniki swo
jej uporczywej agitacji między chłopami."

Potwierdza się więc doniesienie moje wczo 
rajsze, że Baranów odmówił stanowczo czynionej 
mn propozycji _ przyjęcia urzędu naczelnego 
cenzora, stanowiska, jak w ogóle wszystkie wy - 
sokie „czyny" w caracie bardzo przykrego w 
dzisiejszych czasach. Potwierdziło się też co 
ram doniosłem, iż urząd ten przyjmie zapewn 
książę Wiazemski, bo właśnie dzisiejszy Wiestnik 
urzędowy powia da, że na miejsce p. Abazy prze
znaczono księ< ia Wiazemskiego. Wybór ten 
przypisać należy wpływowi hr. Szeremetiewa 
siostrzeńca księcia. Książę Wiazemski jest 
synem znanego liberała, który jako pisarz zdo
był sobie zasłnżone uznanie. Nowo mianowany 
cenzor nie jest nowicjuszem w tym aawodzL 
Już w r. 1857, w czasach takie bardzo ciężkich 
oył prezesem komitetu cenzuralnego. Od r. 1873 
jest prezydentem komitetu cenzury dla pism za 
granicznych. Sam zresztą jest pisarzem i wzróa: 
rzec można w otoczeń i literackiem. Wobec 
tego można na pewne utrzymywać, że książę 
dalekim będzie od myśli zaprowadzenia lub 
używania środów, któreby rozwojowi moskiewskiego 
piśmiennictwa i dziennikarstwa szkodzić mogły

Mówią tu o jakoby spodziewanej dymisji na 
czelnego intendanta carskich teatrów, hr. Kttste 
ra O ile sprawdziłem, o dymisji br. KO stera, w 
sferach decydujących ani się nie śniło, gdyż br. 
Kuster skutkiem zaprowadzonych przez niego c 
szczędności w rubryce wydatków na teatra, o- 
ti ;ymał od jara wyrazy wysokiego zadowolenia 
Teatra vi Moskwie otwarte będą już w dniu 1 
maja, a to skutkiem licznych petycyj akto 
rów pozbawionych obecnie chleba.

Hr. Woronców-Daszków, komendant w Gat- 
czynie, zoąfał wykreślony z listy dwudziestu pię
ciu członków Rady policyjnej na czas, dopóki 
dwór carski w Gat czynie bawić będzie. Br. Skem- 
wall-Wallen został odwołany z posady sekreta
rza państwa dla Finlandji, a na miejsce Ago 
powołano senatora Brauna.

Przedwczoraj miano w technicznym instytu
cie sprawdzić osobistość człowieka, który pod
czas zamachu w dniu 13. marca, rzneił drugą 
bombę na cara. Stndenci tego instytutn poznali 
w fotogramie tego człowieka swego kolegę, któ
ry przed dwoma laty z tó stytutu wystąpił, i na
zywał się Hryniewiecki, Moskal polskiego po
chód senia, który przyjął prawosławie.

Na jmentarzu Preobrażeńskim, gdzie pocho
wano straconych na placu Semenowskim, znale
ziono wczoraj na ich grobach formalne góry 
rieńców i bukietów, usypane poprzedniej nocy 
niewidzialną dłonią przyjaciół.

ktrana  w dzisiejszym artykule wstępnym 
walczy przeciw tym, którzy radzą „wyczekiwać" 
i pie wstępować na drogę reform pierwej, nim 
całe socjalno-reWolncyjue stronnictwo wytępione 
zostanie. „Cóż — pyta Strana  — ma chwytanie 
członków tego stronnictwa z dziełem reform? 
Chwytani est rzeczą policji, a dzieło reform mo
że postępować spokojnie paralelnie z czynnością 
policji. Rewolucjoniści nie mają nic wspólnej 
ze społeczeństwem moskiewskiem. Dlaczegóż od

Petersburg d. 22. kwietnia. 
Wiadomo, że zwołano jeszcze przed trzema 

tygodniami radę ministrów, która miała zastano
wić się nad projektem ustanowienia t. z. komisji 
przygotowawcze; z delegatów ziemstw, szlachty 
i miast. Rzecz oczywista, iż nie chodziło tu o 
utworzenie jakiegoś ciała konstytucyjnego, ale 
raczej o rozszerzenie istniejącej rady stanu do
daniem jej jako zgromadzenia doradczego owej 
komiąji t. z. redakcyjnej. Car Aleksander II. na 
kilka godzin przed katastrofą miał podpisać u- 
Kaz zarządzający zwołanie takiej komisi1 Rada 
ministrów wówczas odbyta, mając przedłożone 
sobie ukaz stary i nowo wygotowany przez Lo- 
ris-Melikowa _ nowy ukaz do podpisu obecnego 
cara, obszernie dyskutowała nad projektem zwo
łania komisji redakcyjnej, a rezultatem dyskusji 
było, że dziewięciu ministrów oświadczyło się za, 
pi jciu przeciw projektowi. Car oświadczył się też 
za proiektem i tylko polecił Melikowuwi popra
wić go w niektórych punktach wedle poczynio
nych przez ministrów poprawek (Cały przebieg 
tych obrad podaliśmy w onegdajszym numerze 
G azety; p. r.)

Rada ta odbyła się w poniedziałek — a w 
piątek tego samego tygodnia zwołano powtórnie 
-aaę ministrów na której car oświadczył, że po
stanowił w tej sprawie decyzję swą odroczyć 
jeszcze, aż do głębszego rozważenia rzeczy. Było 
to p iwiedziane dla świata, nie dla <*ałej Moskwy 
wyczekującej z niecierpliwością choćby najmniej
szego kroku ku reformom. Dla ministrów ozna
czać słowa carskie miały: namyśliłem się i przy
szedłem do przekonania, że się w poniedziałek 
omyliłem — i właściwie nie z większością, ale z 
mniejszością głosować mi wypadało

Dragi kierunek reprezentuje minister finan
sów Abaza, który poprostu żąda. aby rada sta
nu była wzmocnioną członkami pochodzącymi z 
wyborów w całen naństwie. Na czele trzeciego 
stronnictwa stoi Lirys Melików, który widzi 
zbawienie w utworzeniu komisji przygotowaw
czej (Assemblćeconsu’tative). Które z tych stron
nictw zwycięży, trudno przewidzieć. Szala prze
chyla się to na jedną tc na drugą stronę; to u- 
cichają to powstają na nowo pogłosk o zamie- 
rzonem ustąpieniu Lorys-Melikow? Wczoraj zno
wu odbyła się rada ministrów pod prezydencją 
cara. Uchwały jej nie są jeszcze wiadome, — to 
atoli pewna, że dyskusja toczyła się około py
tania , jakiej polityki na przyszłość trzymać się 
należy. Wywrą też one wpływ na stanowisko 
Lorys Melikowa — i jeśli tym razem nie poja
wi się w dzienniku urzędowym dymisja Lorys- 
Melikowa — możnaby podzielać złudzenia opty
mistów, którzy czekają na 29. kwietnia.

Odkryto tu trzy tajne drukarnie rewolucjo
nistów, między niemi i drukarnię „Narodnej Wo
li.* W pewnym domu mieszczącym jedną z tych 
drukarń przyaresztowano tak właściciela jak i 
jego plenipotenta, starszego stróża i dwóch pa- 
.-obków w tym domn, albowiem okazało się, iż 
wszyscy należeli do partji rewolucyjnej.

ZOFIA PEROWSKA,
Zofia Perowska, jedna z pięciu ofiar stra

szliwej propagandy wy-to tu v, carstwie mo- 
skiewskiem jest w każdym razie zjawiskiem nie- 
pospolitem iż choćby dlatego samego że w dzie
jąc! ludzkości, które na swych kartu„j zap:sały 
imiona wielu kobiet,; . nosażonych niezwyk; siłą 
charaktem, nie wiete jej podobnych zn&jiujemy 
przykładów. A jeśli nie można tu bezwarunkow. 
nówić o jakiemi jakoby podobieństwie tej ko-

<TArc, to z drugiej strony o ileż Perowska prze- 
pyisżJ kobiety, które stały się bohaterkami dla- 
ego. ie lubiały intiygi dla intrygi że po] ma 

ły zbrodnie dla zbrodni samych, ikrucieństwa 
dla wyłącznej swej korzyści, a nie dla jakiejś 
idei, a tam mniej dla idei, która dziś jednym wy
dać się może Konieczną i zbawienną dla społe- 
czeństwa moskiewskiego, innym utopia potępie
ni godną, a w każdym razie sama dla siebie 

jest wielką, i sąd o mej zapadnie dopiero w pó
źniejszej dziejów dobie.

Zofia Perowska, córka jenerała Perowskie- 
•- to. byłego ministra, obecnie senatora, była jakoi. * ?  luuiiBhiftj UUCLUID seiULWra, Dyla J2Mvty

:obieta jedną z pierwszych, która swoją energię 
inteligencję poświęciła celom nowej partii wMo- 
skwie, partji, która zgotowała Aleksandrowi II. 
tyle nocy bezsennych. W chwili, gdy pierwszb 
wieści o utworzeniu się tego stronnictwa głuchem 
po caracie przebiegły echem, Perowska liczyła 

a w cztery lata później stronnictwo przy- 
}łoj ją pod swój sztandar, któremu młode dziew-̂  

czę służyło odtąd stale, z niezł&maną siłą wob

Przed kilkoma laty W czasie procesu stu- 
dziewięćdziesięciu trzech- pc dwu latach odsie
dzianych W więzieniu śledczem, skazano Perow- 
jką n: Rportację. Dwaj żandarmi odstawiali ją 
do jednej/ z .chszych mieścin na północy 
caratu. Ryło to w czasie straszliwej zimy, 30 
stbpni mrozu wskazywał termometr, a ziemię po
krył na metr wysoki nasyp śniegu. "W pośród 
ciemnego lasu, na 100 kilometrów od mieszkań 
ludzkich,1 satrzymali się podróżni w jakiejś opu
szczonej chacie na nocleg. Perowska piła herba
tę i traktowała nią żandarmów. Utrudzeni po
dróżą, zmęczeni głodem i pragnieniem, pili ofia
rowany .m wywar, do którego Perowska dosy
pała po dawce opium, bez najmniejszego podej- 
r^aia. Potem ułożyli się obaj do snu, czuwając 
cz*js jakiś jeszcze i obserwując swego więźnia 
yjjjrótće jednaką skleiły się im powieki i posnęli
ja? kamienie. Tymczasem Perowska przebrała się 
w okamgnieniu w siermięgę chłopską, któn mi: 
ie przy sobie ukrytą, wyważyła okno, co jej się 
z wielkim trudem, z uwag1 aby nie zbudzi? stra 
żników, udało, i — zemknyła.'

Żandarmi )budziwB*y się puścili się natych
miast w pogoń -  atoli bez skutkn. Perowska 
była już w Petersburgu między sw^ni przyja
ciółmi abv. jeśli można, je ■ *e z większym za- 
Łałem służyć sprawie, roi której lo: riadczyła 
fcłaśnie straszliwego wyroku

Odtąd widziano ją często przebrauązamęż- 
czyznę, jak przebiegała wsie propagując między 
ludem idee socjalistyczne. Za biegiem Wołgi 
Przebiegała tysiące kilometrów, me dając się 
wstrzymać żadnemi choćby największe; prze- 
szk idami. Drwiła z niepogody, głodu, nawet cho
roby nie zdołały zmódz jej energii.

Przejdźmy teraz do rob, i ką Perowska o- 
degrała przy zamachu w m. Moskwie. Tam ucho

dziła za żonę H&rtmanna, a sąsiedzi ani na chwi
lę jej nie podejrzywali; tak dobrze Perowska mimo 
ogri mnej różnicy, jaka zachodzi między osóbą 
uks^tałconą a chłopem moskiewsk-m, umiała na
śladować obyczaje, zwyczaje i mowę tego osta
tniego i zupełnie się do tego stanu akomodewać. 
O szóstej gc dżinie z rapa wychodziła na piętro 
domu, gdzie trzyuWa straż , aby w razie nie
bezpieczeństwa dać sygnał, i także aby meldo
wać przybyszów, których w tym domu nigdy me 
brakło. Zapomocą dzwonka korespondow a z 
podziemnym chodnikiem, gdzie 
lub siedmiu mężczyzn kopało minę. 
przyrządzała kuchnię, i niejed: ikro m 
się, że.brzez dwa dni i dwie noce m e i r n g a

dznej- S 0 teżPp.’W cbódnlkk zie-
która t r z e b a  byłś bez zwrócoaia czyjejkol

wiek uwi?gi wynos h z dó:iu. Działo nęAo pod
czas ciem nych uop; październikowych. Nieprze
zwyciężone prawie były trudności, z jakiemi 
mieli do walczenia odważni grabarze min, aby 
doprowadrifi do skutku rozpoczęte dzieło.

Byl zr tszeni pracować pod ziemią w po
życi kipę; bez.powietrza, w duszącej atmosfe-

St0̂ c ?° kostki w zama- rzajq,cej Wodzie. Niejeden przypłacił życtem. Na 
tydzień przed wybuchem zburzyła ulewa spowo
dowana zerw anie i się chmury .ulicę, pod którą 
wykopano chodnik, utworzył* się rozpadlina w 
ulicy nad samym właśnie rudnikiem tak, że wo
da zalała minę. Było ten0 godzinie 3ej p< pół
nocy. Z nadejściem dnia,] 8tfyby się nie pospie
szono, wszystko mogło bw  stracone. Bez minuty 
zwłoki udali się natychmiP* wszyscy spisków^' 
j  Perowską na czele, na jsufijsce rozpadliny, aby 
ją napowrót zasypać z P o t r z e b a  było 5

metrów kubicznych nasypu, aby rozpadlinę wy
pełnić, i o godzinie 6ej zrana nie było na ulicy 
już ani śladu zerwania drogi. Następnej nocy 
znowu lało się jak z cebra, ale ulewa już ża
dnej nie zrządziła szkody w minie. Później gdy 
pociąg carski bez szkody przejechał po nad mi
ną, a równocześnie wszyscy spiskowcy umknęli; 
Perowska wyszia z domku ostatnia.

Perowska była małego wzrostu, a chociaż 
nie piękna, przecież fizjonomia jej miału w sobie 
coś przyciągającego. Liczyła lat 26, a
dała jak 15-letnie dziewczę. Sąsiedzi owej willi, 
z której prowadzono minę, pytali często Hart- 
manna, jak mógł pojąć tak młode dziewczątko 
za żonę. Jej' młodzieńcze wyglądanie zachęciło 
spiskowców do oddania iej gospodarstwa w nie
bezpiecznej willi wszakże tak młode dziewczę
P rirS S  w 8?0 ^  P°dei ™ e  o konspiracje UPrzytem kazano jej przyozdobić ściany mieszka- 
ma w obrazy świętych i portrety członków *- 
mmi carskiej. To usuwał  ̂ już koapM®** T 826*; 
kie podejrzenia, owszem, ktokolw ^'1 a. 
miał sposobność czy potrzebę o* *ad*ió mieszkań
ców willi, nabierał wysok,rifl> wyobrażenia o ich 
lojalności.

Przypominać wrewci ostatni zamacl, 
sądzimy, byłoby zbytecznem. Cały świat wi< 
jaki „dział b iła w ostatnich petersburgskicl 
wypaA ih córka j merała Porowskiego.

Perowska dopiero w kilka dni później po 
fakcie carobójstwa schwytano na ulicy Aresi*to- 
jąceanu ią policjantowi ofiarowała 30 rubli za u- 
wolnienfe. Działo się to przed pałacem Aniczko- 
wa, gdzie Perowska ściągnęła na się uwagę pu
bliczności i podejrzenie policjantów skutkiem te
go, że rozmawiała z jakimś młodym człowie
kiem, stojącym opodal, zapomocą gestów, rękami 
i chustką l jszonkową. Była nieostrożną. Poli
cjant zbliżył się do mej i przytrzymał ją. Młody

człowiek stojący opodal, widząc co się stało znikł 
w tej chwili -  i nie odszukano go.

Obraz Peiwskiej, jaki roztoczył prokurator 
Murawiew przed sędziami sprawców zamachu, 
mniej więcej zgodny jest z zestawieniem faktów 
pow yżej przytoczonem. Oskarżyciel p rz e d s ta w ił 
Perowską jako pozostającą pod wpłyi rem Zefa- 
„owa z którym mieszkała, i który wedle twier
dzenia prokuratora uczynił z niej ślep- narzę
dzie swych planów. Wywody swe odnoszące się 
do Perowskiej zakończył p ro k u ra to r  Murawiew 
następującemi słowy:

„Bezwątpienia otrzym ała, Perowska wysokie
wykształcenie w kierunku socjalno-rewolucyjnym. 
Dziś aotrafi ona rzucać słowa i wypowiadać zda
nia, które noszą na sobie piętno umiejętności. 
Teorię socjalnej rewolucji rozwinęła tutaj uar 
dgo logicznie_ i _ ze znajomością rzeczy. Niema się 
i i  I czemU dziwić: przeszła przez dobrą szko- 

łę. Nie mogę przejść do innych oskarżonych nie 
zaznaczywszy, że w całym udziale Perowskiej w 
zbrodni widać pewną głęboko wkorzenioną za
ciekłość. Albowiem możemy łatwo przedstawić 
sobie spisek polityczny, możemy sobie przedsta
wić, że sprzysiężenie to najstraszliwszych używa 
środków do dopięcia swego celu, możemy przy
puścić, że nawet kobieta udział w niem bierze.; 
ale ażeby kobieta stawała na jego czele, dawała 
dyspozycje co do najdrobniejszych szczegółów 
morderstw, że z cynicznym kiwi chłodem przy
gotowuje bomby, okłada plan i każdemu z spi
skowców wskazuje gdzie ma stanąć w oznaczo
nej godzinie, że kobieta, która się stała duszą 
sprzysiężenia, biegnie aby patrzyć na skutek — 
i zatrzymuje się na kilka kroków od miejsca 
czynu by się zachwycić dziełem rąk swoich — 
przed taką rolą kobiety, zwykłe moralne uczucie 
wzdrygnąć się musi."



• ';£)ziś wiedzą już wszyscy o losie, jaki spo- 
^k&jfr^przedłożenie Lorys Melikowa względem 
% iłania rady redakcyjnej wiedzą, że złożono 
irojekt do kosza — mimo to jednak są mektó- 
:zy, co spodziewają się, iż ukaz o zwołaniu ko
misji wbrew wszelkim przypuszczeniom spadnie 
niespodzianie na carat — w dniu 29. kwietnia, 
bo dzień ten jest rocznicą carskich urodzin. Złu
dne nadzieje, nawet w razie gdyby kierunek re
prezentowany przez Melikowa odniósł zwy- 
cięztwo!

A trzeba wiedzieć, iż ścierają się obecnie u 
dworu trzy stronnictwa. Na czele edneg  ̂ stoi 
w. ks. Włodzimierz. Stronnictwo to domaga się 
zastosowania środków reakcyjnych przynajmniej 
jeszcze przez pół roku.

W Moskwie wczoraj wedle nadeszłych tu 
telegramów, porozlepiano w nocy na 7 miejscach 
proklamacje „Narodnoj Woli* wzywające do re
wolucji. Kilku z rozlepiających udało się przy- 
chwytać policji — atoli przyszło do bójki mię
dzy policjantami i aresztowanymi, ktcryn przy
szli z pomocą ukryci w pobliżu wspólnicy, tak. 
że tylko dwóch zostało w rękach policji.

W znanej sprawie włościan w powiecie 
czehryńskim zapadł już wyrok senatu.

Wyrokiem tym skazani zostają wspólnik 
Dąjcza i Stefanowicza, Malawskij, na 20 lat 
ciężkich robót w Kopalniach — Julja Kruko
wska na 13 lat robót w fabrykach — Szefer i 
Łuczynskij na dwa lata i ośm miesięcy robót w 
zakładach — dwaj włościanie na cztery lata dc 
robót.

Piętnastu włościan uniewinniono zupełnie 
a pozostali skazani zostali na lekkie kary albc 
na surowe napomnienie.

Sprawa pojednania się Polski z Moskwą.
Gdzie są dwie strony, snór ze sobą wiodą 

ce, tam zawsze strona jedna kompromituje sŵ . 
sprawę, jeśli pomimo iż wie o tern, że strona 
druga przeciwna jest ugodowemu załatwieniu spo
ru, jednak ciągle i ciągle propozycję pojednania 
jej czyni. W tem samem położeniu znajdują się 
i Polacy, że ciągle podnoszą potrzebę pojednania 
się z Moskwą, chociaż Moskwa, ani urzędowa, 
ani nieurzędowa, żadnym czynem chęci uczynie
nia ustępstw Polakom nie objawiła. Wprawdzie 
czasami Moskwa także coś przebąknie o poje
dnaniu się z Polską, lecz rozumie pod pojedna
niem się z nią Polaków zupełne podoanie się, 
zupełne zlanie, zidentyfikowanie, a zrzeczenie się 
wszelkich praw narodowych.

Jeszcze przed katastrofą 13. marca umieścił 
jeden z współpracowników ltniewnika W arszaw
skiego artykuł w Gołosie. Publicysta ten 
(ma to być Polak!) oświadczywszy w imieniu 
Polaków, i i  ci smutnem doświadczeniem poucze
ni, zrzekli się już od dawna wszelkiego marze
nia nawet o samodzielności politycznej, i wszel
kiego popierania polskości na Litwie i Rusi — 
dopraszał się jedynie ulg dla Kongresówki, i za
razem zestawił program żądań polskich, które 
zadowolnią Polaków i doprowadzą do zgody z 
Moskwą. Program ten jest następujący

1) Faktyczna 1 jurydyczna równość wobec pra
wa polskiej narodowości z moskiewską.

2) Język polski jako wykładowy w szkołach, 
bez wykluczenia jednakie wykładu moskiewskiego 
dla moskiewskiego języka i liter* tury, tudzież je- 
ografli i historji Moskwy.

3} Wprowadzenie do Królestwa instytucyj sądo
wniczych i administracyjnych, istniejących w car
stwie, z uwzględnieniem zwyczajów miejscowych i 
języka, mianowicie, że język moskiewski, jako rzą
dowy, może pozostać językiem urzędowym w admi
nistracji, język zaś polski powinien uzyskać pra
wo obywatelstwa w samorządach miejskich i gmin- 
nyc i w sądownictwie.

4) Rozciągnięcie na Królestwo Polskie przywi
lejów, z jakich korzysta, lub korzystać będzie pra
sa w Petersburgu i Moskwie.

5) Równouprawnienie Polaków jako urzędni
ków i nauczycieli z Moskalami, piastującymi te po
sady w Polsce, tudzież przypuszczanie Polaków na 
równi z Moskalami do wszystkich bez ograniczenia 
nrzędów.

6) Uznanie potrzeby, aby Moskale, urzędujący 
w Królestwie, znali język polski i używali go w sto- 
sunach z miejscową ludnością.

7) Wolność organizowania stowarzyszeń, ma
jących na celu rozwój ekonomiczny krąju, i popie
ranie ich ze stronoy rządu.

8) Zniesienie serwitutów, jako szkodliwych pod 
wzg.ędem ekonomicznym i mnożących rozterki mię
dzy właścicielami większych i mniejszych posiadłości.

Przed kilku dniami ten sam Gotos domagał 
się dla Kongresówki zaprowadzenia sądów przy- 
sięgłych taksamo uorganizowanych, jak w samem 
imperjum moskiewskiem, zastrzegał się jednak, 
że językiem tych sądów ma być moskiewski, u- 
ważając to jako najlepszy, sposób moskwicenia 
Polaków!

Program Gołotu był tego rodzaju, że i po
między najumiarkowańszymi Polakami mało któ
ry mógłby go przyjąć jako cerograf przyszłości, 
jakto się o nim także umiarkowany Kurjer Po
znański wyraził. A jednak i ten program zna
lazł w najpotężniejszej partji moskiewskiej naj
gorsze przyjęcie. Ogłoszenie go i popieranie przez 
Gołos uważano jakr zdradę na narodzie mo
skiewskim zamierzoną, a Nowoje Wr^mia daje 
teraz odprawę tym „zuchałym i targającym się 
na przyrodzone i historyczne prawa Moskwy de
zyderatom Polaków, popieranych przez zaprze
dany im Gołos.u

Autor tej odprawy zbija najpierw zdanie pu
blicysty polskiego w Gołosie, iż Kongresówka 
jest krajem czysto polskim a zbija cytatami z 
pisarzów moskiewskich, którzy za ruble pisali 
po r. 1863 pod kierownictwem Milutyna geogra
fie i historje, i układali atlasy etnograficzno-sta- 
tystyczne. Na podstawie tych fałszerstw ogłasza 
cały kraj miedzy Wisłą a Bugiem albo za czy
sto moskiewski, albo za tak., do którego Mo
skwa ma historyczne prawa. Najważniejszym zaś 
rgumentem dla autora jest konieczna potrzeba 

dla Moskwy granicy silnej na zachodzie, za naj
silniejszą zaś granicę uznają Wisłę. Więc wszy
stek kraj po prawym brzegu Wisły musi być 
moskiewskim. Pomimo tego jednak że z góry o- 
głosił ten kraj już teraz za czysto moskiewski, 
rozwija cały plan, jakby ten kraj szybko a trwa
le zmoskwicić należało. A gdy to będzie prze- 
prowadzonem, i kraj Zabużański stanie sie zu
pełnie zmoskwiconym, „n tedy z tego Kraju ob 
serwować każe Moskwie, czy ma dalej roz ze- 
rzać to moskwicenie, i la lewym brzegu Wisły, 
czy poprzestać na tem?"

Takie przekonania objawia nieurzędowa Mo
skwa o warunkach pojednania się swego z Po
lakami. Ów publicysta polski Gołosu zrzekał się 
wszelkiego popierania polskości na Litwie i Ru
si, poświęcał Moskwie miliony Polaków, w tych 
ziemiach żyjących, aby tylko w Kongresówce 
żyjącym Polakom uzyskać równouprawnienie z 
garstką Moskali tam żyjących; zrzekał się wszel
kich praw narodowych i wszelkie! nawet insty- 
tycyj swobodnych. Reprezentant zaś najsilniej
szego stronnictwa moskiewskiego odpowiada mu, 
iż pierwej Moskwa musi zmoskwicić połowę Kon
gresówki, zrobić z niej twierdzę moskwicyzmu 
zaporę nieprzepartą, między resztą Kongresówki 
a Litwą i “Wołyniem, Ukrainą i Podolem, co 
przyczynić się ma do wytępienia polskości w 
tych ziemiach. A co z pesztą Kongresówki, po 
zmoskwiceniu kraju na prawym brzegn Wisły 
położonego dalej WUskw? pocznie, czy i tam ma 
potem moskwrteme przepro wadzić, to dopiero pó
źniejszy czas okaże. Łaskawy autor odprawy 
rzuca nawet myśl, że może wypadnie tam po
zwolić polskości się rozwijać, ale nasada, którą 
rozwija przedtem, wprost temu przeczy. Dla u- 
łatwienia w wytępianiu polskości na Litwie i w 
Zabranych ziemiach każe moskwicić kraj między 
Wisłą a Bugiem. Naturalna więc konsekwencja, 
że dla ułatwienia w wytępianiu polskości w kra
ju po prawym brzegu Wisły, polskości daleko 
silniej zakorzenionej, niż na Litwie i Wołyniu, 
trzeba będzie tłumić polskość i w kraju ua le
wym brzegu Wisły ! Będzie to logiczny wynik 
tej obserwacji, do której wzywa rząd, aby z Za
bużańskiej ziemi czynił, co uczynić ma z resztą 
Kongresówki!

A co czyni urzędowa Moskwa, jak manife
stuje swą chęć pojednania się z Polską ? Obie
cuje Polakom, iż będzie zupełnie z nich zadowo
loną, jeżeli wiernopoddańczo przyjmować będą 
wszelkie jej ukazy — i rządzi dalej według sy 
stemu dotąd od r. 1863 praktykowanego. To się 
nazywa u nich pojednaniem.

A jednak wobec tego stanu rzeczy znajdują 
się bezmyślne dzienniki, które ciągle podnoszą 
myśl pojednania się Polski z Moskwą i bałamu
cą tem własnych rodaków. Katastrofa 13. marca 
i jakieś spodziewane następstwa tej katastrofy, 
jakieś nieokreślone, nieuzasadnione nadzieje za
wróciły tym dziennikom głowę. Każdego niewie
rzącego w te następstwa i nadzieje i wypowia
dającego to otwarcie, dla objaśnienia rodaków o 
prawdziwym stanie rzeczy, uważają te oszoło
mione dzienniki za przeszkadzającego pojednaniu 
s j Polski z Moskwą, za paraliżującego usiłowa
nia Kongresowiaków do ugody z Moskwą.

Tymczasem najmniej w Kongresówce wierzą 
i możliwość transakcji z Moskwą, gdyż tam wi
dzą naocznie, iż Moskwa wcale o żadnej trans
akcji nie myśli! Koterja Wielopolskiego, zrobiw
szy krok fałszywy i kompromitujący godność na
rodową, usiłowała przez jakiś czas sofistycznemi 
wywodami utrzymywać nadzieję w możliwość 
transakcji, lab przynajmniej jakichś ustępstw. 
Teraz i to już dla niej jest niemożliwem i już 
tylko chodzi jej o wytłumaczenie się z powo- 
lów, które ją do fałszywego kroku popchnęły.

,  l o s k w ^ .

Moskowskij Telegraf ogłasza list jednej z 
dam dwora, obecnej na dworze podczas zamętu, 
spowodowanego katastrofą 13. marca, w którym 
między innemi czytamy: „Jeden z kozaków wy
szedł z pokoju, gdzie leżał car — był on jeszcze 
rtrzy Mikołaju Pawłowiczu jednym z najbliższych 
monarchy i w ciągu całego panowania cara Ale
ksandra II. rzadko się z nim rozłączał. Kozak 
niósł miednicę, w której leżała wielka gąbka, 
przesiąkła krwią. Miał zęby zaciśnięte i jak 
zwierz podrażniony ciężko i silnie oddychał. 
Śmiało przeciskał się między szeregami stojących 
u wejścia na straży książąt i jenerałów i kiedy 
dwóch z ostatnich nagle zatamowano mu przejście, 
rzekł im szorsi ro, tak, że wszyscy słyszeli: 
„Ustąpcie się! Czemuście się nie tłoczyli koło 
monarchy wtedy, kiedyście go mogli obronić i 
ocalić ?* Jenerałowie, ustąpiwszy, przepuścili ko
zaka. — Jeden z mch, spoglądając za nim i 
wzruszając ramionami, rzekł: „Coś niepojętego!"

Znowu się drzwi otworzyły i wyszedł dragi 
kozak, niosąc również naczynie krwią oblane. W 
tej samej chwili w drzwiach przeciwległych po
kojowi, w którym u_iierał monarcha, pokazała 
się księżna Juriewa. Zdwoiła kroku, a spostrzegł
szy cara, stanęła ua chwilę jak w ziemię wryta 
z rozpostartemi rękoma, okiem nieruchomem 
i rozwartemi ustami, potem rozległ się roz- 
dziarający i przeraźliwy, okrzyk i księżna padła 
zemdlona Równocz im* zamknęły się drzwi, w 
których stałam, i widzenie znikło."

* *
Los Sołowiewa rozstrzygnięty. Car mu w 

skutek błagającego o przebaczenie listu darował 
„winę". Kazano mu tylko opuścić Petersburg i 
przejechać się na mieszkanie do Mosuwy czytać 
lekcyj publicznych także mu zabroniono.

Ciekawe i oryginalne w Moskwie skandaluu 
wydarzyły się teraz przy podawaniu adresów 
wieruopoddańczyc11 do cara. Od adresu takiugo 
uchyliło się saratowskie ziemstwo, motywując na 
posiedzeniu swojem odmowę zupełną bezskute
cznością tej suchej formy adresów. „Tyleśmy ich 
już podali cóż mamy ? Czy nam ciężaru życia 
ulżouo? dajmy pokój" — konkludowali zebrani. 
W innem miejscu, a mianowicie w batałpaszyń- 
skiej stannicy kozaków, przesłaniu takiego adre
su, w sposób niby bierny, opierała się władza 
miejscowa — celu t°go opora odgadnąć niepodo
bna. Starsi z gromad kozackich zdecydowau się 
z zażaleniami osobiście przybyć do Petersburga 
i kwestje wyjaśnić.

*
* *

Do Dziennika Pozn, donoszą z Petersburga!
„Czerń petersburgska szemrze na rząd za 

stracenie Michaiłowa i Perowskiej. Michajłow, 
zdaniem jej, był niewinnym, i skoro stryczek, 
przeznaczony dla niego, przerwał się, to Bóg 
widocznie nie chciał jego śmierci. Należało usłu
chać wyroku Opatrzności. Perowstaja zaś jako 
„baba" zasługiwała na pobłażliwość.) Cały dzień 
szemrał lud tak głośno, że policja obawiając się 
w: burzenia, pozamykała przed wieczorem wszy
stkie traktyernie ludowe, i rozpędzała zbierają
cych się w kupki przechodniów ulicznych. Co 
nie pr eszkodzi Michajłowowi stać się „męczen
nikiem" żałowanym przez lud, a rewolucjonistom 

na rękę. Im więcej jnieukontentowanych, im 
^ięcej szemrających tejśp leniej dla nich."
, t

Korespondent petersburgski Pressy donosi o 
treści listów, jakie sprawcy zamachu napisali 
przed spełnieniem egzekucji do swej rodziny. Zo
fia Perowska napisała bardzo spokojny list do 
matki, żyjącej w Paryżu (nieprawdą jest, aby w 
czasie wieszani; córki znajdowała się w Peters
burgu). W liście krótkim niczego nie żałuje, i 
na nic się nie skarży. Nie prosi też matki o 
przebaczenie, gdyż matka zna dobrze uczucia i 
przekonania córki. Ojca również nie prosi o prze
baczenie, gdyż takowy nie przebaczyłby jej ni
gdy. Kibakzyc jest również spokojnym, ale pra
gnie się uniewinnić. Pisze on do brata „Od me
go obrońcy dowiedziałem się, że tu jesteś, i dla
tego piszę. Nic już nie można zmienić, a zatem 
znieś taicsamo jak ja z filozoficznym spokojem to, 
co mi los przeznaczył. Jestem ofiarą historyczne
go rozwoju stosunków w naszym kraju, i zrobi
łem tylko to, co zrobić musiałem. Od dwóch ty
godni przechodziłem okropne wrażenia teraz 
skończyło się już. Jestem teraz spokojnymi przy
gotowanym na to. co mi historja przeznaczyła."

W końcu prosi Kibalczyc brata, aby stanął 
wraz z jego obrońcą w obronie przyznania mu 
prawa do własności wynalazku latającej maszy
ny ksplodującej. Kibalczyc przeznaczył dochód 
z fabrykacji tej maszyny na wsparcie dla dzieci 
politycznych przestępców.

Zelabow tak pisze do siostry: „Niebawem pój
dę tam, gdzie nie znają skarg, ni łez. Starałem 
się na ziemi o to, aby było mniej skarg i łez. 
To było moim celem, i temu celowi poświęciłem 
wszystko. Teraz przenoszę się na tamten świat, 
i Bóg mnie będzie sądził. — Jeżeli jednak Bóg 
stanie w mojej obronie, jeżeli nie potępi czynów 
moich, to jakiż los spotka sędziów, którzy mnie 
potępili? Jakaż hańba spaść musi na nich!" — 
List kończy się słowami, żegnającemi siostrę. 
Wszystkie listy przesłał prokurator adresaniom.

Do Gaz, Kotońskiej donoszą, że na naradzie 
gabinetowej odbytej w Petersburgu pod prezy- 
dencją cara d. 19. b. m. toczyły się obrady nad 
trzema wnioskami. Minister Abaza postawił wnio
sek aby na razie dążyć tylko do wzmocnieni* i 
rozszerzenia istniejących instytucyj państwowych. 
Lorys Melików domagał się zwołania komisji 
redakcyjnej" w myśl reskyptu podpisanego już 
jakoby przez zmarłego cara Wreszcie w. ks. 
Wic Izimierz żądał, aby wprzódy za pomocą nie
skończenie silnej represji oczyścić kraj z nihili- 
stów, a dopiero wtedy do reform przystąj ić. 
Który wniosek wziął gói ̂  — tego korespondent 
Gaz. Kol. nie wie. Natomiast korespondent ber
lińskiej National Zlg. dowiaduje się, że hasłem 
nowego cara i programem ma być jrzedewszyst- 
kiem tępienie re ralucii tak w caracie jak i w 
całej Europie. O konstytucji zaś nie chce car 
ani słyszeć.

Teatr.
* (ó.) Teatr. W sobotę na dochód „Czytelni 

akademickiej11 wystąpiła po raz trzeci pani Romana 
Popie Swięcka w „Poczciwych wieśniakach" Wik
tora Sardou. Sympatyczna artystka odegrała jruduą, 
rolę Genowefy ze z wykłą swobodą i artyzmem. Za
uważyliśmy jednak, że głos jej nabrawszy powa
żnego kolorytu i dramatycznego dźwięku, mniej się 
już nadaj s do ról naiwnych, aniżeli dawniej. E n 
semble dzięki grze pp. Zamojskiego (Morissou), Fi
szera (mer), Kwiecińskiego (Henryk) i pani Woleń- 
skiej (baronowa) był przyzwoity. Panią Popiel-Świę- 
cką przyjmowano oklaskami i bukietami. Po akcie 
pierwszym akademicy wręczyli jej piękny wieniec 
laurowy. Jak się dowiadujemy, pani Popiel-Ś«ięcka 
ma jeszcze trzy razy wystąpić na naszej scenie.— 
Wczoraj nraczono nas poczciwym, ale jnź zgrzybia
łym „Marnotrawcą*1 Rajmunda: Wyciągnięto niebo
raka z zapylonej pałki biblioteki teatralnej i kaza
no mu bawić galerję. Biedaczysko robił co mógł, 
ale z przedpotopowymi dowcipami i grymasami nie- 
bardzo było staremu pedogrzyście do twarzy, po
mimo, że artyści starali się wszelkiemi siłami go 
podtrzymać, a szczególnie p. Walewski, który był 
wyborny jako chevalier Dnmont. Młody ten artysta 
robi w rolach charakterystycznych z każdym dniem 
widoczne postępy, a do tego bez szkody ról lek
kich amantów, które dotychczas są właściwym jego 
wydziałem. P. Kohler bardzo czule apelował melan
cholijnym śpiewem do miłosierdzia bogaczów, Danna 
Bo ;skay była fertyczną pokojówką p. Lubicz sku
tecznie „ndawał“ Złotosława, a Hulaccy, Ruiny, 
Workiewieze, Pyszniccy, Majętniccy i róźae inne 
przymiotnikowe rzeczowniki spełniały dobrze nie
trudne swe zadania. Walentego grał p. Adam Mi- 
łaszewsKi. Przypominał sobie dawne lata, nie zaw
sze jednak szczęśliwe. O ile nam się zdaje, role 
takie nie są jnź dla niego. Pozwolimy sobie zrobić 
mu j'edną szczerą nwagę. Dyrektor teatru, jeżeli 
uie jest pierwszorzędnym^artysiią, je ie li ma .w per- 
sonala iaieko lepszych od siebie — sam grać nie 
powinien, chyba bardzo wyjątkowo, a to dlatego, 
bo na tem cierpi jego powaga, jako dyrektora. 
Wielki Jan N. Kamiński choć miał talent, prawie 
nigdy nie występował, oddając się zupełnie dyrekcji 
teatru. Radzimy p. Miłaszewskiemn, aby poszedł 
za tym pięknym przykładem, a z pewnością będzie 
miał większe zasługi, aniżeli, gdyby codziennie na
wet występował. Skrzętna a snmienna praca w ga
binecie dyrektorskim absorbuje tak człowieka, że 
mu nie dozwoli gonić za blichtrem chwilowego efektu 
n pewnych ster pnbliczności — ale za to tem wię
ksze zdoła mu zapewnić uznanie. Czyż nie lepiej 
być potężną dłonią, kierującą wielką machiną, ani
żeli podrzędną w niej sprężyną ? Zdaje się, że po 
rozwadze sam p. Miłaszewski przyzna nam słu
szność.

Dnia 25. kwietnia.

* Termometr wskazuje 7 Stopni ciepła o go
dzinie 8 z rana. Dzień pogodny. Wczoraj i przed
wczoraj trwała słota.

* O zatonięciu promu pod Haliczem doszła do 
Lwowa w sobotę przerażająca wiadomość, że przy

tym wypadku straciłojP^ycie 
Ds. poi. donosi o utonięciu 
kolei zaś Czerniowieckiej otrzym 
kilku. Zawsze jest to straszny wypaucK,-* „az- 
two wykaże, z czyjej winy spowodowane. Prom 
ten załatwiał tymczasowo komunikację na drodze 
krajowej przez Dniester miasto mostu, który nie
dawno wybudowany podług nowego systemu — za
walił się.

* W kasynie miejskiem odbędzie się w środę d. 
27. bm. przedstawienie amatorskie, odegrane będą 
„Gramatyka czyli kandydat do Rady powiato
wej" komedja w 1. akcie, „Po drodze" farsa sce
niczna w 1. akcie, „U Bacio“ komedja w 1 akcie. 
Między aktami odśpiewa lwowski chór męzki kilka 
utworów muzycznych.

Początek o godz. 7. Wstęp jak zwykle, lista 
otwarta.

* Wystawa akwareli przeznaczonych do albumu 
dla cesarzewicza Rudolfa od 3 dni ściąga tłnmy pu
bliczności do sali Wydziału krajowego. Natłok zwi- 
dzających jest tak wielki, że sala nie może zmie
ścić tylu lubowników sztuki i z tego powodu tru
dno przez dłuższy czas zatrzymywać się przy po
szczególnych obrazach. Nie wchodzimy w ocenę 
tych znakomitych produkcji artystycznych, gdyż jnź 
dawniej przedstawiliśmy naszym czytelnikom prace 
tak naszych j»k i krakowskich artystów — doda- 
my jedynie że efekt zbioru całego będzie znakomi
tym, gdyż zawiera on prace pierwszych naszych 
malarzy; są tam bowiem reprezentowani Kossak 
(ojciec i syn), Kozakiewicz, Ajdukiewicz, Lipiński 
z krakowskich; Rodakowski, Grabowski (Jędrzej i 
Wojciech) ze lwowskich. Artyści krakowscy mieli 
wdzięczniejszy materjał, a Kossak miał sposobność 
w utworach swoich uwydatnić swoją specjalność —  
prześliczne konie.

* Odbiorcy z Towarzystwa spożywczego uska
rżają się na niezbyt skrzętną, a często lekceważącą 
publiczność usługę. W interesie Towarzystwa leży 
złe usunąć.

* P. Zygmunt Fryling, którego natychmiast po 
zamachr na cara 13. marca wysłaliśmy jako spe
cjalnego korespondenta do Petersburga powrócił do 
Lwowa niebezpiecznie chory na zapalenie oczu, któ
rego się nabawił z powodu petersburgskiego klima
tu i nadzwyczaj nużącego zajęcia. Wkrótce umie
ścimy niektóre zajmujące reminiscencje z pobytu 
jego w Petersburgu i testament Żelabowa, spisany 
w więzieniu, który udało się naszemu koresponden
towi dostać w oryginale moskiewskim.

* Wiedeńska Rada szkolna nalega na tamtej
szą gminę, aby zarządziła asfaltowanie tych ulic, 
przy których położone są zakłady naukowe, albo
wiem ciągły turkot wozów sprawia wielką prze- 
szodę w nauczaniu. I a nas należałoby o jzem 
podobnem również pomyśleć. Szczególnie domagr 
się asfaltowania ulica Halicka, przy Której znajda 
je się z wielkim kosztem wybudowany gmach gim
nazjum im. Franciszka Józefa.)

* Dr. Karol Kasprzycki w Wiśniczu miaowany z«- 
°t,ał korespondentem austrjackiej centralnej komisji 
ala pomników historycznych i sztuki.

* Wykryta kradzież, Z Przemyśla pisze Sa  
Przedwczoraj, t. j. 22. b. m. rannym pociągiem ze 
Lwowa do Przemyśla przybyła pani Joanna Gross, 
handlarka naczyń kamiennych , na sprawę do tutej
szego sądu. W czasie podróży siedziała w jednem 
conpó ze starozakonną Zlatte Orner żoną czela
dnika piekarskiego ze Lwowa, na której poznała 
swą chustkę dawno jnź skradzioną wraz z innemi 
rzeczami i trzewiki. Nic nie mówiąc w pociągu, 
zameldowała to policji przy wysiadania w Prze
myśle, a iydiu-Ł-n ja i  pnikia i ty jęj w ku-
frze przeniesione były do szynku staro :akf>nrego 
Leona Gross pod Czarnym orłem. Kufer ten na
tychmiast zniesiony do policji i zrewidowany, zawie 
rał 2 puszki kościelne od komunikantów srebrne, 
pozłacane, koronę srebrną znacznej wielkości także 
pozłacaną, widać z obraza Matki Boskiej, 21 sztnk 
perkalików i płócienek i wiele innych rzeczy. Na
reszcie policja wynalazła i samą Zlatte Orner w 
szynku Lejby Gansa, do któreg", jak się pokazało, 
ona co miesiąc z kufrem przyjeżdżała i kradzione 
rzeczy spieniężać Przy pierwszej indagacji tłu 
maczyła się, że puszki i kielichy znalazła w wy 
chodkn. a później że jak i'ś kolonista Antoni dał dla 
sprzeda ły, nareszcie, źe ona nie wie kto jej do 
kufra to włożył. Delikwentka i rzeczy oddane zo
stały do tutejszego sądn. Na odezwę tutejszej po
licji do Lwowa uiąź Zlatty Orner aresztowany 
wiele rzeczy skradzionych pani Gross odsznkano 
Puszki i korona pochodzą z kościoła św. Anny wt 
Lwowie, przed kilku dniami okradzionego.

* Dekoracja- Prezydent -ądu obwodowego t 
Stanisławowie Tomasz Ozurewicz z powoda prze 
niesienia w stały stan spoczynku otrzymał w uzna 
nin długoletniej wiernej i wybornej służby krzy 
kawalerski orderu Leopolda.

* Tryumf polskiego kompozytom Ko“espol 
dent z Paryża do Czasu pisze o koncercie naszeg 
rodaka Antoniego Kątskiego: G*eatt attraction dl 
Wszystkich dUettantów muzyki była chęć poróT

PRZYBŁĘDY.
Nowella Sewera.

(Ciąg dalszy.)

Sentencja Płachciny stanowczo i dzielnie wy- 
j miała stanowisko żydów w pośród naszego 
ludu i  ich u nas powodzenia. Płachcina kosztu
jąc rosół z czubatej, pewno wypowiedziałaby 
kilka jeszeże również głębokich uwag, gdyby 
nie jej siostra, która wpadła prawie zdyszana i 
rzucając bryłkę soli na stół, nie zawołała:

— Franek tylko co wrócił od Przybłędy. 
Coś mu ile patrzy z oczu, jakiś markotny. Chce, 
abyście tam zaraz do niego w dyrdy lecieli.

— Jeszcze czego, w dyrdy do tego fili- 
styna!... odparła wyrocznia.

— Tak, tak, jeszcze czego, poświadczała 
Kubowa za siostrą, w dyrdy dla takiego fiii- 
stypa.

— A czegóż on chce? spytała.
— A powiedział mi to?
— Cóż ci przecie mówił?
— Nic, tylko, żeby mi tn zaraz przyszła ta 

stara czarownica.
— Do takiego kołtuna! zawołała wyrocznia 

grożąc, łyżką. Dam ja ci czarownicę, ty stępo* 
rae, potępieńcze.

— Tak1 to już drab.
— I nic mu nie odpowiadałaś?
— Gdzie ta nic? Chciałam mn powiedzieć, 

alem się bała. A niechżeby jeszcze zamalował 
ezłowieka...

— Nie doczekanie twoje, żebyś mnie dziś
ipył, zawołała Płaehcina.

Tymczasem rosół z poćwiartowaną czubatą 
i krupami przeniósł się z garnka do miski, które 
Płachcina pociągnęła ku sobie, siadając na ła
wie. Siostra przy niej stanęła i stojący jadła, 
a to ze względu, że cznbatą zapracowała Pła
chcina, i ze względu szacunku a nawet pokory, 
jaką miała młodsza względem starszej siostry.

Po wyjedzeniu rosołu i krup nastąpił roz
dział czubatej. Kubowa zaledwo ośmie
liła się na zjedzenia skrzydła i nogi, resztę zo
stawiając siostrze, która, zwyczajem zamawia- 
czek, cieszyła się dobrym apetytem.

Rosół był mocno słony, czubata tłusia, a w 
izbie pusto i nudno. Ogień na kominie zgasł, 
a zachodzące słońce i ciepło wiosenne wywa
biały z izby. Siostry nie mówiąc nic do siebie 
wyszły jedna za drugą, popatrzały na lepiankę, 
i jakoś mimowoli znalazły się na drodze i ró
wnież mimowoli, wzdychając z cieha, skierowały 
się ku karczmie. Cóż robić! smutno samym 
sierotom...

Ani Pojawiaków, ani muzykantów jnź w 
karczmie me byłe

Gdyby Płachcina i igła patrzeć w przestrzeń 
oczami dneha, zobaczyłaby na twardej drodze ku 
Pojawiowi galopujące dwie pary mizernych ko
ników zaprzęgniętych do dwóch wózków w pół- 
koszkach. Na jednym siedzieli Szymon z Sob 
kie- a na drugim dwie ich gosp idynie, a ;:ara 
zem kumy, powożące się same. N głębi dru
giego wożu widać było skrzypka i basistę, ki- 
wajejóych się w półśnie nad jedną sterczącą w 
górze basetlą.

Wódeczka rozgrzewała wnętrza kumoszek, 
pobndzając ochotę do czynu manifestującą się 
przez częste używanie bicza. Konięta w pę
dzie dobywały ostatnich sił, przez co wiatr chło
dził rozpalone twarze niewiast i przez co działo 
się zadość pojawskiemu animuszowi.

Karczma berezińska osierociała, Josek po
szedł do swych wierzycieli, a Joskowa jako

tizuła matka oddał? się cała rodzinie. Oprócz 
Franka nie było nikogo.

Drogą szła Płachcina nie oglądając się 
wcale, jak przystało osobie czującej swą go 
dność. Za nią, z miną -afrasowaną, postępowała 
Kubowa zwana sroką. Płachcina czuła Franka 
w karczmie, lecz chciała go upokorzyć i zaimo- 
iijwać mu, i dlatego szła wciąż drogą póki 
miękki głos Franka:

— Matusie, matusie, a gdzie Pan Bóg pro
wadzi ? — nie przerwał pochodu.

Młodzieniec wychylił się z okna karczmy 
z kieliszkiem w ręka i podnosząc go nieco 
w górę:

— Do was kumeczki- dodał, o ile mógł, 
słodko.

— Pycie zdrowi, odpowiedziała Kubowa.
Płachcina spojrzała na siostrę groźnie, lecz

aby mogła spojrzeć, musiała stanąć i stanęła.
— Moje matusie, nie wstąpii e na chwilę ? 

prosił Franek.
— A do kogóż to mamy chodzić ? co ? spy 

tała udobruchana nieco Starsza kuma, do ta
kiego filistyna jak ty ?

— Moje matusie, bo nie wiecie, co się stało, 
.nibyście zgadły, jakie ramoty,..

— A cóż tam tal.jgo? zawołała Kubowa.
— Mam ci jo na całą Wieś wykrzykiwać?...
Ostatni argument pokonał Płachcinę, bo su >;

stia jej już dawno była pokonaną.
Kumy weszły, Franek zawołał J.skową, po

lecając j6j dać kwaterkę okowity, szklą* kę voay 
i dwa kieliszki- Siostry zasiadły za stołem na
lewając d ielisfcka okow ę zaprawioną kminem 
i roztwarzając ją" woda tak, źe coraz więcej 
przybywało do kieliszków okowity, a coraz 
mniej wody.

Franek bez małU opierając się o stół pochy
lił się ku kumoszkom.

— Moje matki, ęrawda, że ta Tereska z pod

błonia to smyśna jeszcze kobiecina ? zaczął po- 
cichu. |

— A tobie co do Tereski? Tj masz Hankę 
na sumieuu, to se ją patrz, rozumiesz, zdecydo
wała groźnie Płachcina.

— Hankę masz, jej se patrz, dpdała Kubo
wa, zwana sroką. \

Lecz Franek nie zważał na mowę sroki, 
cały zajęty Płachciną.

— Hanka! a co ja jej krzyw ? tłómaczył się.
— Wyzułeś dziewuchę z ojcowizny, a teraz 

ch;esz ją zmarnić? Chłop-eś, to pracuj na nią!
— A cóż to! krzyknął oburzony Franek. 

Pracuj a na czemże ? na tym stole ?
~  Miałbyś gospodarstwo lancyne, gdybyś 

go nie styrał.
— Dwie morgi, i cóż mi na z dwóch mor

gów?
— Ej nie grzesz, zbtreźnikn, nie, bo cię 

Pan Bóg ciężko skarze.
—. A co-by nie miał skarać? dodała popija

jąc wódkę młodsza siostra
Jeżeli chcecie se co zarobić, to mi nie 

wspominajcie Hanki, rozumiecie ?
A 5Óż to gębę mi zamurujesz?

— Gęby nie zamurujesz, nie, dodała Kubo
wa zwana sroką.

~  Gęby wam nie zamknę, ale se pójdę sa.i- 
kać ; inej pomocnicy.

~  A do :zegóź ci to pomocy potrzeba ? 
chwyciła ciekawie Płachcina.

— A potrzeba mi i bardzo.
— No, to gadaj.
Siostry przysunęły się skwapliwie ku sobie 

Franek pochylił się jeszcze bliżej i zaczął cicho-
— Tereska choć niema dwóch morgów, ale 

ma krowę, cielę, parę wieprzków, porządną przy 
odziewę, dwie pierzyny i mówią pieniędzy... ~

l -

— Jak lodu, dod_łs cićho młodsza siost-
— Cichobyście byli, ofuknęła Płachci: 

siostrę.
— Bo pew o, że jak lodu, pochwycił Fr 

neit, i jednego ino ahiopaka. Nikłe-to i głu] 
cbłopczysko.

■— Bo prawda, poświadczyła młodsza kur 
Zdaje się, że i Płachcina została pokonf 

wymową Franka, bo za całą odpowiedź p 
tknęła k oliszek do ust, wypiła z niego wó<3 
do dna, chuchnęła lekko i zamyśliła się.

— Otóżto widzicie moje kumy, mówił di 
Fr&uek, trzeba zmówić Tereskę.

— Ona cię już urzekła, przerwała Kubo1
— A no, może i urzekła, dodał z uśtj 

chem były freiter, który zaczynał wątpić Ą 
rzeczenia. Ale cóż kiej mnie nie chce.

— Nie chce cię! powtórzyły obie sioś1
— Możeby i chciała, ale się droży i wy

ka i przysięga, że jnż nig'’ za żadnego cbł| 
nie pójdzie, choćby mir-ł dziesięć morgów p| 
nicznej ziemi.

—■ Nie poszłaby-ta, nie!? zawołałaKn
— Abo-by to ją rzetelny gospodarz cher
— A cóż to tak brzyćkiego Tereska? if  

Frar Bk.
— Spytaj się Joska, odrzekła Płachcii.
— Tak, tak, Joska się spytaj, przyś*3 

czała młodsza siostra.
— Abo wy to nie wiecie?
— Cobyśwa nie wiedziały!
— I nie powiecie mi?

(C. d. n.)



nania dwóch pokrewnych utworów Kątskiego i Gou
noda. Wypadek bowiem zdarzył, źe obaj ci kompo- 
zytorowie pisali jednocześnie muzykę do znanego 
dramatu: „Tribut des Cents Vierges“, granego z 
wielkiem powodzeniem w 1879 roku. W 1878 B. 
Lopez przerobił ten dramat wierszem, dając mu ty
tuł ,Marcela“ a Antoni Kątski ułożył doń muzykę 
i przedstawił panu Vaucorbeil dyrektorowi opery 
paryskiej, l eCZ ten wynurzył naszemu kompozytoro
wi swój żal, że nie muźe w tej chwili przyjąó je 
go opery w skutek podobieństwa w treści z „Tri
but de Źamora“ Gounoda napisaną wierszem przez 
pp. d’Ennery i Bresil, Pierwsze przedstawienie Tri
but de Zamora“ i koncert Ant. Kątskiego, ułożony 
ż najlepszych fragmentów jego opery „Marcela11, przy
padły w tym samym tygodniu, a ztąd wzbudzona 
ciekawość i liczny udział znakomitości paryskich. 
Dzienniki francuskie z największą pochwałą piszą o 
operze Gounoda podnosząc szczególniej trzeci akt 
i lekko krytykując inne. Nic dziwnego, źe dzienni 
niki francuskie podnoszą talent swego rodaka. Mi
łość własna, wszędzie i zawsze g ia  wielką rolę, 
lecz też same dzienniki szeroko rozpisują sie o ope
rze Kątkiego, z największem uznaniem odzywają się 
o naszym kompozytorze, co najlepiej dowodzi wiel 
kiej jego wartości artystyczuej. Opera Kątskiego 
od początku do końca jest klasyczna, przypomina
jąca szkołę wielkich mistrzów, zapał i energia jest 
widoczną w całem dziele; wlał w nią duszę, namię
tność i wiele melancholii i podczaB gdy opera Gou
noda ma tylko niektóre kawałki dobre i te przy
pominające nawet utwory Wagnera, opera naszego 
rodaka. JeSt wyborną od początku do końca, zmu
sza on płakać z biedną Marcelą, mścić się z Alva- 
rem i kochać z księciem Carvajal. Drohne nawet 
ustępy opery Kątskiego, mają n sobiea charakter o- 
ryginalności. wzniosłości i stylu, które razem sta
nowią wielkie dzieło. Nie ma w niem najmniejsze
go zboczenia, żadnych małych efektów, wszędzie 
szczerość myśli muzycznej, wyrażeń swoboda, powa
ga i wielkość-'.

Z wykonawców' najwięcej oklasków zbierał tak
że nasz rodak, tenor opery Paryskiej, p. Mierzwiń
ski, który obecnie pod nader korzystnymi warun
kami zaangażowany został do Londynu. Wartoby, 
aby dyrekcje polskich teatrów postarały się 0 operę 
A. Kątskiego i przedstawiły z należytą starannością. 
Jestto ich obowiązkiem.

* P. Rapacki, artysta teatru warszawskiego, 
przybył do Lwowa i zapewne bodziemy widzieć 
na naszej scenie, na której rozpoczął swoją tak 
świetną artystyczną karjerę.

* Wiadomości policyjne Z dnia 24g° b. m .: 
Skradziono: Panu S. G. ze sklepu 1. 12 plac Bze- 
żny 3 sztuki białego płócienka. — Panu M. S. ze 
szynku 1. 31 ul. Kazimierzowska pugilares z czer
wonej skórki z kwotą 61 zł. — Panu K. D. 1. 12 
ul. Halicka popielaty surdut.

Straż polic. przytrzymała Antoniege Sozańskie- 
go za podejrzane posiadanie dużej chustki kobiecej 
którą chciał sprzedać za bezcen. Antoniego Czar
nego za podejrzanie posiadanie obrnsa białego ozna
czonego literami P. S. Józefa W. pojmanego na 
kradzieży kieszonkowej.

Złożono w policji: 2 srebrne łyżeczki oznaczo
ne literami K. B. a odebrane nieznajomemu chłop
cu, który takowe chciał sprzedać za beze. Kul
czyk ze stalowym ‘łańcuszkiem znaleziony na Ły
czakowie.

* 0 pracach Lwowianina Fr. Źmurki, wysoce
uzdolnionego artysty-malarza, pisze korespondóttt 
warszawskiego E cha : Żmnrko powrócił niedawno
z .Rzymu, a niebo pięknej Italii i jej przeszłość 
starożytna, silne wywarły wrażenie na duszę mło
dzieńca. Wrażenia te krystalizują się już dziś w 
licznych utworach. Zatrzymajmy się na chwilę przed 
wielkiem płótnem, na którem gorączkowo, niezmier
nie szybko pracująca dłoń jego rzuciła olbrzymią, 
imponującą kompozycję. Jest to dzieło zaledwie 
podmalowane, ale już doskonale przemawia do wy 
obraźni widza, już obecnie składa piękne śv adec 
two o rozwijającym się nieustannie talencie artysty, 
już daje wyborne pojęcie, czem będzie obraz po 
skończeniu. Przedstawia on bogatą willę starożytną, 
schodami marmurowemi zbiegającą nad kamienne 
wybrzeże, o które pluszcząc, nderzają modre tale 
morza. Na płytach wyciosanych wytwornie, spoczy
wa z wodnej głębi wyrzucone ciało Agrypiny. Ona 
też daje nazwę obrazowi.

Całość wywiera już teraz niezmiernie silne 
wrażenie na patrzących. Jest to kompozycja pełna 
ognia młodzieńczego, a pomimo te wytrawnie ob
myślana i ujęta w karby warunków estetycznych 
nader wykwintnie pojętych. Źmurko wzniósł się w 
niej do wysokości odpowiedniej swemu znakomitemu 
talentowi i złożył świadectwo, źe temata najtru
dniejsze, najbardziej skomplikowane, najbogatsze — 
są dla niego przystępne. Przez Agrypinę, sztuka 
polska znajduje w nim dzielnego szermierza, niosą
cego dumnie jej sztandar na wyżyny godne stopy 
mistrzów. Ale nietylko jeden temat zajmuje arty

stę. Pracownia jego roi się od obrazów rozpoczę
tych. Spostrzegamy tnź obok, także duże płótno. 
Piękna Rzymiank a oparła się o sarkofag starożytny 
i patrzy w oczy młodzieńca siedzącego u jej stóp 
i nieumiejącego odgadnąć tajemnicy tego Sfinxa mi
łości. Uroczy pejzaż włoski, dopełnia tej silnie dy
szącej namiętnością kompozycji. Dalej, przy ścia
nie, — Salambo, spogląda na czarodziejskie zwro
ty czarnoksięzkiego węża. Na stalugach Maurytan- 
ka w ślicznym tonie, na tło krajobrazu południo
wego rzucona lekko, próbuje giętkości katalańskie- 
go noża. Rzymianka przechadzająca się w pośród 
cyprysowej alei, stanowi pendant pierwszej. Dziel
nie rzucony na płótno szkic: „Zuzanny między
dwoma starcami," świadczy, źe podróż Źmurki do 
klasycznej Italii nie była próżna.

* *
*

—- Ekspedycja Flattersa. Ze wszech stron, z 
Algerji i Tnnisu donoszą, ie  tragiczny koniec misji 
Flattersa nie podlega już żadnej wątpliwości. We
dle zeznań czterech krajowców, którzy pierwsi przy
nieśli wieść o nieszczęściu, rzeź musiała się odbyć 
w dniu 16. Intego, niedaleko Assinu. Pułkownik 
Flatters porozumiał się z Hogarami, u których na
jął przewodnika, i dał rozkaz maszerowania do 
miejsca ośm dni od granicy krajn Airy oddalonego. 
O 10. rozbito tam obóz, a w godzinę później udał 
się Flatters z pp. Marson, Guiard, Roche i Denery 
do Tassi, by szukać za wodą. O lszej w południe 
przyniósł strzelec wiadomość, źe wszyscy inżynie
rowie, oficerowie i Hogarzy zostali wymordowani. 
Owóź co się stało. Gdy pułkownik zbliżył się do 
studni, dopadł go Szeik-ben Budjemar na koniu wo
łając : Pułkowniku, jesteś zdradzony. Powracaj do 
obozu. Flatters odrzekł mu na to : Nieprawda! 
Znowu mię oszukujecie —  i z największym spoko
jem obchodził studnię i oglądał teren, przyczem 
byli obecni dwaj Tauregowie, przewodnik i Segheir- 
ben-Scheik, który trzymał konia Flattersa. Nagle 
rozległ się drugi okrzyk: Jesteś zdradzony! a kiedy 
misjonarze odwrócili się, njrzeli dokoła silne zastę
py Tauregó w. Pułkownik pozdrowił przybywających, 
ale ujrzawB/y źe dobyli broni, czemprędzej skoczył 
na konia. Gdy włożył nogę w strzemię, otrzymał 
pierwsze cięcie w plecy od Segheira-ben-Szeika. 
Milcząc porwał za rewolwer. Zaledwie dal sześć 
strzałów, w tern otrzymał drugie cięcie w plecy, 
za trzeeiem odpadła mu noga, i wkrótce leżało ciało 
przeszyte niezliczonemi pchnięciami dzid i szabel. 
Kapitan Masson również nie zdołał dopaść konia, 
otoczono go. Bronił się mężnie, ale cięcie pałasza 
rozłupało mu czaszkę, inne poodcinały mu nogi. 
Doktor Guiard otrzymał cięcie w kark i natych
miast wyzionął ducha. Wachmistrz Denery strzela
jąc z rewolweru uchodził w stronę lasu, atoli po 
wypotrzebowaniu wszystkich nabojów, został opa- 
dnięty przez dzicz i wkrótce padł podcięciami tłu
szczy. Dwaj inżynierowie zatrudnieni opodal zdej
mowaniem mapy, podobnież zginęli. Czterech Hoga- 
row i jednego żołnierza zamordowano tnż obok puł
kownika, czterech innych Hogaró w wycięto w chwili, 
gdy chcieli ujść z swemi wielbłądami. Piętnastu 
żołnierzy z 1. pułku strzelców wycięto także. Szeik 
ben Budjema wypalił dwa razy do Tauregów z re
wolweru i zdołał njgć_ Kilku ludzi z pokolenia 
Szamba przeszło na stronę Tauregów, trzech Ho- 
garów powróciło szczęśliwie do obozu. Segeir nim 
opuścił obóz, towarzysząc pułkownikowi, powiedział 
swemu bratu i dwom innym ludziom z otoczenia, 
by nie zdejmowali juków z swoich wielbłądów i 

■hardzo ostrożnie postępowali za misjonarzami. To 
każe się domyślać, źe istniał spisek. Segeir jest 
mężem kobiety z pokolenia Tauregów i krewnym 
byłego Kadego Ahmeda.

Dalej opowiadają Hogarowie, naoczni świadko
wie katastrofy, co następuje: Porucznik Dianous na 
wieść o rzezi, kazał zabarykadować obóz — gdy 
jednak nieprzyjaciel się nie zjawiał, wydał nastę
pujący rozkaz : „Nie mamy wody, umrzeć musimy, 
idźmy więc do Uargli, może przecież coś ocalimy!" 
Rozbito skrzynie i rozdzielono pieniądze i proch. 
Udaliśmy się w kierunku północnym, i szliśmy aż 
do 8. marca bez żadnego przypadku. W tym dniu 
natrafiliśmy na Tauregów, którzy prawdopodobnie 
szli za nami. Ofiarowali nam sprzedaż pożywienia. 
Wysłaliśmy pięciu ludzi po artykuły żywności, za 
które zapłaciliśmy dopiero w obozie. Szliśmy potem
dalej. Dnia 9. marca natrafiliśmy na studnię  ale
Tauregowie pić nam nie pozwolili. Ofiarowali nam 
natomiast daktyle; po spożyciu tychże wszyscy w 
naszym obozie wymiotowali, gdyż owoc był zatruty 
jadem z rośliny elbetiny. Niektórzy dostali po spo
życiu napadów szaleństwa, i uciekli z obozu. Dia
nous w szale strzelał na własnych ludzi, tak źe 
mu musiano odebrać broń. Dnia 10. marca otoczyli 
nas Tauregowie. Przyszło znowu do rzezi. Dianous 
otrzymał jednaą kulę w nogę, drugą w pierś — 
padł na miejscu. Sentin padł w skutek spożycia za
trutych daktyli. Braham, sługa pnłkownika, został 
przebity dzidą zdradzieckiego przewodnika. Kawal- 
kata uciekała dalej, aż 12. marca trafiła na grotę,

w której się oszańcowała. Pobeguiu postanowił wy
słać ztąd ludzi do Uargla, bo żywność — i ci przy
nieśli z tamtąd w dniu 28. marca smutną wiadomość 
o wycięciu misjonarzy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Tarnopol, d. 23. kwietnia 1881. (Sprawozda

nie Spółki rolniczej.) Z powoda świąt zmniejszył 
się w ostatnich 14 dniach popyt za zbożem, ceny 
jednakże nie spadły, po świętach ożywił się napo- 
wrót i ceny podnoszą się codziennie. Impuls do tego 
dały notowania z Nowego Yorkn, w Berlinie rzneili 
się spekulanci na zniżkę za zakupnem pszenicy i 
żyta, aby pokryć porobione in bianco transakcje. 
Składy zbożowe w Marsylii, Romanshornie i Lindau 
bardzo przerzedzone, targi w Wiedniu i Peszcie 
bardzo ożywione, szczególnie wielki popyt i wyższe 
ceny za zbożem na termina maj, czerwiec; jeśli u 
nas nie tak liczne transakcje, to dlatego, bo w ca
łym kraju zapasy po większej części wyczerpane, 
składy nasze wypróżniły się. Pszenica przed świę
tami tylko w przednich gatunkach miała odbyt, 
obecnie i gorsze jakości znajdnją kupców, za żytem 
popyt, któremu kraj nasz cały nawet w części za- 
dosyć uczynić nie może. Groch i jęczmień również 
chętniejszych znajduje odbiorców nie tylko na siew, 
ąle jako surogat kupowane przez młyny, dlatego 
ceny tegoż po za czas uskutecznionych zasiewów 
utrzymać się, a nawet w miarę ubytku zapasów 
podnieść się powinny.

Owies zagranicą dosyć pytany, w naszych oko
licach więcej w tym roku jak zwykle jest ofiaro
wany, ceny tegoż nie podniosły się. — Ogólne do- 
ohodzą nas skargi na zły stan rzepaku, w wielu 
miejscach przeorają takowy, zdaje się, że tH'klęska 
będzie powszechną —  tani gdzie rzepak przeorany 
być musi, radzimy siać lniaukę, której ceny od lat 
kilkn niewiele niższe od cen rzepaku. Dla członków 
naszych zatrzymujemy zapas lnianki na iłasienie, 
prosimy jednakże o wczesne zamówienia.

Za 100 kilogr. netto płacono : Pszenica biała 
od 10-25 do U -50, żółta od 1 0 - -  do 11-35, czer
wona od 10-50 do 11-75. Żyto od 9 50 do 1025. 
Jęczmień od 6-25 do 7 50. Owies od 5-80 do 6 25. 
Hreczka od 6-75 do 7-25. Groch kuchenny od 
8 ' do 10-— ,, pastewny 6 50 do 7 25. Kuknrudza
od — •■_ d o -------------- Rzepak od 10 50 do 11-50
Lmanks od 9- _  d0 10-30. Konicz czerwony od 
30 —  do 4 2 — , biały o l d0

Wiedeń dnia 25. kwietnia. (Telegram G us.N .)  
Spęd wołów w ogóle 3.460. Galicyjskie płacono 48 
do 51 złr., prima 52 do 53'/, złr. Targ był mdły.

K rzyszto fow ie i Sp.

»> a

Wiedeń 23. kwietnia.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pre. 
„ „ w srebrze 5 „

• . I po 250 zi.w.a. 4 pr.
1860 „ 500 „ „ „ 5 „

-g R 1860 „ 100 •
f ~  1864 - 100 n » * • • 
Ł uty  auet. dom po 120 zł. 5 pr.

«»otB 11 pro. . . .

Obligacje indemnizaeyine 
(za ioo złr.) 

Galicyjskie - . . . 
Bukowińskie

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta złotu 6 pr. po 

IOO złr. w. a. . . . .
Węgierska poi. kol. po 120 zł.

6 procentowa . • • •
Węgierska po*, po lOO zfr. 
TureekapoZyoz. kol. po 4#/,fr.

Akcje bankowe.
Anglo-anBtr. po 20® * f j ' 
Bodsncred. Act. U®"- 
Zakład kredytowy dla hantLn

I a k K e d ł włS ;«r.‘2W *£• 
lesrorz. eskont niłszo-aUltt*

•o 600 złr, , . ,

płacą | żąda. 
dr. w. a.

77 06 
7815 

122 
13176

7720 
78 30 

122 26 
182 26

13325133 75 
177 75176 26
143

100 26

116 —

132 35

144-

1 0 1 -  
89 —

U B U  

182 76
11670117 20

13320 13360

3167031690 
239 25

,815

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr...............................

Unionsbank po 100 złr. . 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

alr. w. a ............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . , 
Alfóldzkiej po 200 złr. srebf. 
Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k ..........................
Franciszka Józefa po 200

zh w. a.............................
Kolei gal. Karolp Lud. po 200

złr. m. k ...........................
Morawsko • Szląska (central.

po 200 złr. . . . . .  
Lwowsko- Czernlow. - Jasska

po 200 zł..........................
Aostr. pól- Zach. jpo 200 zł. sr. 
K » l.B .„200 „

po 200 "rebr
8 t ^ ? “ °gr- po 200 rt. w. ». OT
Sudbahu po 200 zł. „  
Tramway wiod. po 17(j gj
w PT X . r 7 5*“ <Ł" A
Węgier, pólnoo.-wgohod. L , 

200 złr. srebrem . . _ 
Węgier, zaohodn. (Weitb.) po 

200 złr. w. a. .  .  . .

płacą 
złr. i

ląda.

827- [830 — 
13250132 60 
139 60.140 25

132

171
208 26
MCO-
16760 

27876 

33 75 

178 76

132 EO

172
20975

2410 

18860 

27926 

3460

17960 
20860209 -  

248 _  
166 60 
166

24760 
166 26 164 _
30760 30860112 bo 
229 —

165 —

164 85

113 
92985

16660

16460
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Wiedeń 25. kwietnia. (Pryw.) Z dobrego 
źródła dowiaduję się , że przedlitawska Izba 
panów raa być znowu pomnożoną. — Jak 
słychać, mają po zamknięciu Rady państwa 
nastąpić zmiany między wyższymi urzędni
kami ministerjum skarbu.

Petersburg 25. kwietnia. (Pryw.) W sku 
tek nieustannej trwogi i udręczenia carowa 
poroniła i niebezpiecznie zachorowała. Wa- 
łujew ma być wkrótce mianowany ministrem 
spraw zagranicznych.

Paryż 24. kwietnia. Konsul francuski 
w Tunisie otrzymawszy od beja odpowiedź, 
że w razie wkroczenia Francuzów na tery- 
torjum tuńetańskie, rząd beja z^bezpieczeń- 
stwo Europejczyków ręczyć nie może, ofia
rował Europejczykom stojący w porcie tu
mskim statek francuski na schronienie.

Ateny 24. kwietnia. Komunduros odpo
wie na notę zbiorową mocarstw po świętach 
wielkanocnych (st. stylu), prawdopodobnie 
we wtorek.

Bukareszt
dza mianowany

Algier 24.
nych tu świeżo 
z geograficznej 
20 ludzi ocalało.
lub wycieńczenia.

Wiedeń 24. kwietnia. Komisja festyno
wa tutejszej Rady miejskiej (na cześć zaślu
bin następcy tronu) ułożyła już finalny pro
gram festynu ludowego na Praterze, i asy- 
gnowała komisji sierocińskiej sumę dla urno

żąda.

24. kwietnia. Dymitr Stur- 
został ministrem finansów, 
kwietnia. Według otrzyma- 
wiadomości okazuje się, że 
wyprawy Flattersu zaledwie 

Reszta zmarła z głodu

żliwienia sierotom wiedeńskim udziału w u- 
ciechach tego festynu. Kolej Północna z ca
łym przepychem udekoruje wiadukt kolejowy 
koło Pratersternu.

Wiedeń 24. kwietnia. Schwytano tu ze
szłej nocy jednego z najzuchwalszych i naj
niebezpieczniejszych okpiszów. Mienił się br. 
Hofmanem, mieszkał w hotelu „Goldener 
Lamm“ na Praterstrasse, gdzie się zapisał 
jako pan kamieniczny, posiadacz kopalni 
węgla w Anglii i przedsiębiorca kolejowy; 
pysznił się wysokiemi orderami i przechwa
lał takiemi znajomościami jak z ks. Wallii 
i Bismarkiem. Przedtem udawał w Londynie 
austro-węgierskiego wspólnego ministra skar
bu, a jako niby pełnomocnik jednego z człon
ków dynastji austrjackiej, wynajął od jednego 
właściciela okrętów jacht jakoby dla tego 
arcyksięcia, za co sobie 16.000 złr. porę- 
kawicznego zapłacić kazał. We Wiedniu 
zakontraktował w pewnym magazynie mebli 
za 20.000 złr. meble do tego jachtu. Listy 
do tego magazynu nosiły winietę i pieczęć 
arcyksięcia. Ten Hofmann był czeladnikiem 
szklarskim. W mieszkaniu jego nie znale
ziono żadnych papierów legitymacyjnych. 
Przed laty był Hofmann oskarżony o pod
rabianie weksli, ale za niewinnego uznany.

Rzym d. 25. kwietnia. Wczoraj przyj
mował Ojciec św. około 5.000 delegatów 
stowarzyszeń katolickich, do których rzekł: 
Rewolucjoniści targają się już nietylko na 
religię, ale na rodzinę i na społeczeństwo. 
We Włoszech katolicy powinni wstępować 
do Rad gminnych i prowincjonalnych, gdzie- 
by się przygotowali do walk jeszcze ważniej
szych na wypadek gdyby kiedyś do parla
mentu wstąpili.

Paryż d. 25. kwietnia. Jeneralny kon- 
zul francuzki w Tunisie zawiadomił resztę 
konzulów okólnikiem, że ofiarował bejowi 
kompanię z załogi wojennego statku francu
skiego „Jeanne d’Arc‘£ z dwoma działami 
do dyspozycji, dla utrzymania porządku w 
dzielnicy Europejczyków i zasłonięcia od na
padu; kompania ta miałaby wylądować tyl
ko na żądanie boja. Bej odmówił.

Budapeszt d. 25. kwietnia. Wczoraj 
podpisano w ministerjum komunikacyj kon
trakt z Landerbankiem i grupą finansową 
Five-Lille względem wjbudowania całej linii 
kolejowej Budapeszt-Zemuń z odnogami. Na 
pokrycie kosztów emitowaną będzie renta 
5-procentowa za 24 mil. złr., którą nabyć 
konsorcjum Rotszylda gotowem się oświad
czyło. Dotyczący projekt ustawy wnet zo
stanie wniesiony.

W Algierze i Orame pojawiają się pe
wne agitacje. Wojska przeniesiono z wybrze
ży wewnątrz kraju. Około Oeryville miało 
się objawić poruszenie, podżegane przez ma
rabutów (słynących ze świętego życia fana
tyków). Jak słychać, oficer wysłany z czte
rema spahisami na rekonesans został zabity. 
Telegraf między Geryville a Effrendah prze
rwany.

Według depeszy z Bony dnia wczoraj
szego, kolumna jenerała Logerot wkroczyła 
na terytorjum tunetańskie, i obozuje w Uld- 
melleque na połowie drogi z granicy do Bef. 
Dotąd nie napotkała żadnego oporu. W sku
tek ulewy ziemia ślizka, a morze burzliwe, 
i dlatego nie można było wylądować w Ta- 
barce.

Ateny 25. kwietnia. Kumunduros wy
jechał dzisiaj do Poroś, zkąd we środę po
wróci, poczem odpowiedź grecka na notę 
zMorową posłom mocarstw doręczoną zo 
9tanie.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  s e g a r u  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 aun. 60 przed półnooą 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 58 rano pooiąg 
Bobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu peoiąg 

mięszany.
DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 50 rano, pooiąg po

spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięszany, 
o godz 11 min. 10 w nocy mięBZany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 minut 30 p# 
połud. pooiajr nieszany: o zodz. 10 min. 81 wieczór, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na S try j; o godz. 6 min. 67 rano
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

BAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pooiąg pospie- 
azlDJ  o goip:. 9 min. 27 wieczór, pociąg esobewy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięBZany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o god 
8 mm. 50 rano, pociąg m ięBZany, o godz. 4 min 12. 
po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: m, dworzec w Podzamczu: o godz. 
3 min. 13 rano pooiąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC : o godzinie 10 min. 5 wieczór, pooiąg 
pOBpioszny; o godz. 4. min. 5 rano, pociąg mięBZany 
o godz. 4 min. 52 po połudr.in, pooiąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj e godzinie 8  minut 44
wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 25. kwietnia.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 280 50 284 —
„ Lwowsko-Czerniow.-Jasa. . 179 50 182 50

Banku liypot. galic. po 100 zł. . 300 — 304 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 255 253 —

II. I^ ie ty  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow.
n
»

»» »
okres.

kred galic. 5 pret. w. a.
4
5

Banku hypot. galic. 0 pret.
Listy hipoteczne 5% wylosowałue 

z 10% premią .
Galic. Żakł. kred. włość. 6 pret.

m .  L i s t y  d ł u ż n e  z a  
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i g  i za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 8% 
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski .
„ cesarski . .

Napoleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .  
Kupony w srebrze .

100 40 101 40 
94 25 95 25 

100 40 101 40 
103 30 104 30

100 75 102 — 
102 —  104 —
100 złr.

92 94
złr.
100 40 101 40
101 102 50
102 75 104 — „
19 50 21
23 — 25 —

5 46 5 56
5 47 5 57
9 29 9 39
9 56 9 66
1 50 1 65
1 19 1 21

57 30 58 10
99 50 100 50
99 25 100 —

KURS GIEŁDY 
Wiedeń, d.

W IEDEŃSKIEJ.
25. kwietnia.

godzina 10 minut 05 przed południem 
Akcje kredytowe 316.— Anglo-austrjac. 133.50 
Kolei Kar. Lud. 281 50 Kolej Połudn. •— —  
Unionsbank . 131 -  Napoleondor . 9 32 
Rosyj. banknoty 1.20 Usposobienie: mdła 

Berlin, d. 23. kwietnia, 
godzina 5 minut 40 po południu:

Rosyjs. bank. 
Lombardy 
Kolei Rumuń.

209 25 
193 50 

67.90

Akcje kredyt. 
Galicyjskie 
Austr. bankn.

551 50 
123.10
173.85

Kasa g&iic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

S°l( Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 100 — 100 75

4% Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 9 4

Lwów, dnia 25. hwietnia 1881.
94 50

W teatrze lir. Skarbka 
We wtorek dnia 26. kwietnia 1881.

S I N O B R O D Y
opera komiczna w 4 aktach pp. Meilhac i Halevy. 
Muzyka J. Offenbacha, przekład Ł. Matuszyńskiego.
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Li s t y  za s t a wne  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. S pr. rt. 
_ ’, » spkw 38Iat5pr.w .a, 
Dal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa,

Galio, bank bipot. 6 pr. wa.
» Zaki. kr. wfoś.O „ „

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
» » w. ». 5 s

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zL.)

Albrechta po 800 zł. 6 pro.
srebr. w. a ........................

AlfSldzIca po 200 zł. 6 pr.
arebr. w. »........................

Czeska z SCO zir. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . . 

a em. 1862 5 pr. sr. w. a.
* • 1?I?5 » ■ ■,  „ 1872 6 „ „ B

Ferdynanda pól. 6 pro. m.k. 
n » ® » ŵ -„ „ 6 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 6 prc. .
„ in .  em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Caer.-Jass. I. cm. 1866 
800 zł. 6 prc. sr. w. a. .

IL em. 1867 
t  8 Pr«- »r- Wi a. .^w.-Czer.-Jas,. IH. sm. 1868 

800 ał- * pro. *r. w. o. .

116 25 — 
1012510150 

U — ‘ 94 60 
100 75101 
103 70,10410 
10175jl02 i.5

toa 70 102 £0

94 30 i 94 30

96 26 
98 - |

66 75 
98‘50

89 26; 99 76 
99 20 99 60 

[102—102 60
102 50 ------
106 26106 75 
101 25,101 75
107 5o|l08 25 
104 60 
104 - 110450
103 10 lt'3 75 
103

96 26 

100 -  

f676

9576 

100 60 

9 7 -

Lw.-Czer.-Jass. IY. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a ........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
6 pre. sr. w. a. . • . 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . • • 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 pret. * • » • • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie prom. poi. • 
Keglevioh po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poł. » ,
Budzińskie m........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. po i.. 
St. Genois po 40 złr. za. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. • • • 
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrRtz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hanrtmrg 100 mark - - • 
Londyn 100 fnfc ssterL . 
Pary* 100 franków - -
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Niema wiecej Lolu zęlidn!
1 . 0 0 0  * I r .  wypłacę tem u, ktoby po użyciu O o l d m a n n a  c e z a r *  

[ s k l e j  w o d y  n »  z ę b y ,  —  flakon 1 złr., cierpiał kiedy na ból zębów.

S. Goldmann & Cm. Wrocław.
Pańika c e s a r s k a  w o d a  n a  z ę b y  oddała mnie i mojej familii! 

I nieporównaue usługi do pozbycia się osadu winneg.i u zębów, przyczyniwszy! 
ę zarazem do tychże utrzymania.

Wieruszów, 17. maja 1880. Jerzy M aluga ,
ces. rosyjski radca państwowy. 

Składy we Wiedniu u Karola Rgssa następ. Wallflschgasse 3, i we J 
| Lwowie w apt. Zygm. Rućkepa. 2116 2 - 3
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5 Wita francuska ?  rewizja
czyata, tudzież

l l

l
podług przepisu Will. Lee, 

najlepszej jakości utrzymuje na 
składzie

Apteka pod Gwiazdą O
O PIOTRA MIKOLASCHA o
j  2174 Tze L w o w i e .  2—? Q

O o o o o o  O o o o o ó

N ieabędna d la  kaidego  kupca 1 p rac 
m yslow ca

l i s t ó w  frachtowych.
Przez wy»- c .Ł  Namiestnictwo koncesjow

TFRAGHTEN-CONTRDî
und
m#u®

WlEjŁ.

I I ,  L i l l e n b r n n n g s g s e ,  K r .  8 .
przeprowadza rewizję bez wszelkiego inne
go wynagrodzenia, jedynie za udzieleniem 
pewnej tantiemy z wywalozonej dyferencji 

t-ryfowej po odbiorze.
1143 Programy gratis i franco. 8 12

OSTATNI W YNA LAZEK  

NAJDELIKATNIEJSZE

I X O R A
E® . PIN/LUD'.

37, B o u l e v a r d  d e  St r a s b o o h o , 37
P A R I S  

M y d io  I x o r a  n ie ty lk o  się  zaleca  
■ w y k w in tn y m i t r w a ły m  z ap a c h e m ,  
ale n a d to  p o s ia d a  sz c z ę ś l iw ą  w ł a 
sn o ś ć  sp ę d z a n ia  z m a rsz cz ek .

Ł ag o d z i  i b ieli  p o w lo k ę  c ia ła  i 
n a d a j e  jej p o ły sk  m łod z ień czy .  Bez 
p r z e s a d y  u t r z y m u j e m y ,  że m y d io .  
n ie  p o s ia d a  r ó w n e g o  sobie.

wypłacę tema, ktoby 
używając BOslera wo 
dy do u s t 1 aębów, 
flaszka po 36 ct znewo 
cierpiał na ból zębów 

lnb na nieznośny odór z ust.
W . R f is le r s  s y n o w ie c ,

[E. Wincklerj.
Wiedeń, I Begierongsgasee Nr. 4. , v

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w Igowanym. Adres X. X 
tpt. Zygm, Itnckera. 2 0 '9  4 - ?  P09te restante.

Nauczycielka Kappł
•yżizym stopniu wykształcona trudnię-,' M m li i  'w /ll-Jr11A A/l Uli oltl 1 A .llllltl i 1 -S.kf A mir.ivnl*łwyżjzym

oa się od wielu l»t udzielaniem muzyki 
wyższej klasyczne) na fortepianie, tudzież b r o o m  
języka _ francuskiego, niemieckiego, pol
skiego i wyższych przedmiotów, życzy so
bie umieścić się n ^  wsi w domu dystyn- 

L. 29. L w ó w  
2407 3—4

• T • * :

Pewne widoki oV
nastręcza teraźniejsze położenia wiedeńskiej giełdy, jeżeli się takowe według na
leżytego osędzsuia wyzyska.

łhflt. Bliższe inforinaoie giełdowe, tudzież objaśnienia udziela biegły w tym 
zawodzie kanor bankowy i komisowy H e r m .  K n t f  p f l m a c h e r ,  Wiedeń,
Karnhaerstrasso 14., Sdilergasse 9. franco i gratis, 2144 7—20

P r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j

Towarzystwa wzajemytf 'jbezpicczei
w  Jfer ateo w i e >

zawiadamia członków Towarzystwa prawo głosowania mających w ślad §. 84 Statutu, że

Dwudzieste zwyczajne

Z G R 01A D Z  M E  OGÓLNE
zbierze się w dniu 30. Maja 1881. roku

tj. w poniedziałek o godz. 10. przed południem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie,

na Kleparzu pod 1. k. 124 dziel. IV. na drugiem piętrze.
Stosownie do §. 84. Statatu Zgromadzenie Ogólne odbyć się powinno w pierwszy poniedziałek miesiąca Czerwca. 

Przyspieszenie terminu Zgromadzenia Ogólnego raczą Szanowni Członkowie tem usprawiedliwić, że pierwszy poniedziałek 
czerwca przypada na dzień 6. czerwca, przeto w porze zbyt spóźnionej.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:

Sprttteg ogólne 7 t
1) Odczytanie protokołu posiedzeń Zgromadzenia ogólnego z dnia 29. maja 1880 roku.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziewjym od istnienia Towarzystwa.

Ustal ubezpieczeń od ognia *
3) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w upłynionym roku dwudziestym.
4) Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków i wnioski Rady nadzorczej:

a] co do udzielenia Dyrekcji absolutorium w dziale ogniowym,
b] co do użycia przewyżki w dochodach w dziale ogniowym.

Ml sial nbespieczeń od gradu*
5) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w roku siedmnastym t. j. w roku 1880.
6) Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków i wnioski Ridy Nadzorczej:

a] co do udzielenia Dyrekcji absolutorium w dziale gradowym,
b] co do pokrycia niedoboru w dziale gradowym.

Ml sial ubezpieczeń na życie*
7) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tym dziale w roku jedenastem t. j. w roku 1880 dokonanych.
8) Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za rok 1880 rachunków i wnioski Rady Nadzorczej:

a] co do udzielenia Dyrekcji absolutorjum w dziale życiowym,
b] co do użycia przewyżki bilansem za rok 1880 wykazanej.

9) Wniosk i *
a] co do zmiany statutu gradowego,
b ]  sprawozdanie Rady Nadzorczej o wnioskach jej przekazanych.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń, odbędzie się

S: tóste Zgrom; rdzenie Ogól ne
Członków

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie,
stosowire do §. 8. statutu tego Towarzystwa,

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Rady JNadzorozej i Dyrekcji z czynności w roku 1880.
2) Sprawozdanie komisji rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcję za ten rok rachunków, i wnioski Rady Nadzorczej *.

a] co do udzielenia Dyrekcji absolutorium z rachunków za czas od 1. stycznia 1880 po koniec grudnia 1880,
b] rozdział zysków w myśl §. S , lit. b) c) i f )  statutu.

Kraków dnia 25. kwietnia 1881.
Prezes Rady Nadzorczej

Józef Br. Baum.
Przedruk nie będzie płacony.

mocno zbudowana w dobrym 
stanie, jest tanio do sprzedania. Ulica 
Kopernika nr. 10. w kamienicy W< ioreba 
średnia wozownia. 2439 2 2

Znakmite powodzenie 

1
6 5 -?  jest 1878

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę 
n l e d o s t r z e i o n a  p r z y s l a j e  d o  

d a t a ,  nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAT
Magazyn Perfum to Paryżu 

9. na nliey do la Paix, 9.
Dostać możua w magazynach galanter- 

pp. Kamila Strzyżówskiego, Leona Foin- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla i. w apteci 
p. P. Mikolascha, w Ccerniowcach w apt 
J. Golicłiowskiego.

YiCHY
Administracja w Paryżu,

22, b o u l e w a r d  M o n t m a r t r e .
®  1’I S T I L K I  I » 0  T R A W I E N I A

wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw rwMom i upośledzonemu trawieniu 

S O L E  T I C H T  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w litanie udać się do Vicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należ 
|  na wszyetkich produktach znajdował 

się znaki: K o m p a n j ł  w ó d  T i c h y
Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 

kolascha, E. Mendrochowitz i Goldbauui. 
1896III 4—22_____________ _ _ _ _ _

( A t ż A A  I j b b d b b fI ___  2177 3-?  Ó .Prima $
płyn wyśmieaity ktt nadania 
włosom wypłowiałym inb esi- 
wiałym pierwotną barwę, wy- W  
robu A. Yogel w Wiedniu u  

znajduje się na składzie u  
w Aptece pod Gwiazdą ■

Piotra Mikolascha
we LWOWIE 

cena flaszki 2 tłr.
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ISO z ł r .  
l o s y  m i a s t

Gdy od rokn 1881 wszystkie

rocznie tylko 1 c i p o i m « ^
mają jedyni© 2298 i8_i6 

z główną wygraną
zł. 80000,200001J5000, 
a najniż. wygraną 30 zlr.

rocznie 3 ciągnienia.
Najbliższe ciągnienie 2. maja z główną

w y g r a n ą  2 0 . 0 0 0  z lr .

Orygin. losy po kursie dziennym 24 złr.,
a kwity częściowe za spłatą 5 zlr. I w 4 kwar

talnych ratach po 5 zlr. sprzedaje
Wechslerhsng der Ądminiatration

1L  Rothenthnrmstr. FORTONA
E K N h T  K i m G S T E I i y .

W ie d e ń .  
R o th en tłm m str .

MIGRENY 1 NEWRALGIE
G U A R A N A

C B l I l i l L T  e* C le , Aptekarzy w Paryżu,
Jedwi ^puszczony w łyżos wodr oenkrzonsj 1 zsżyty, iostatocznym ]««t do

uilmSnzfł** “•ęushmlast n^sllnleiszoKo boiu gśowy t migreny i do wylwaenu rzni^sU 
jcJadksi bieguny. Sprzodsje się w pudelkach zawierających drranaicis proszków.

1)1.  uniknienia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
f ir lm a u S t  e t  i .' p .

““/knionla Ucznych fałszerstw I naśladownictwa, żądać aby (tempał rsąd ry fran- 
stósownie do prawa z 26 Listopada U73, matka fatoyona 

i  podpis ORIMA.ULT et COMP. znajdowały ale na jedne) etykecle.
Doetać motaa w głównych aptekach w POLSCE I w AUSTRII.

_  Wa Lwowie d nabyci* w aptekach pp. Piotra Mikolaacba, Z. Buckar i 
o Belscrs. __________

FROMEiT
na

L o s y  k r e d y t ó w ©
ty lko  4  zl. dO ct. i stem pel

[■O^Główna wygrana źŁ 8 0 0 .0 0 0 * ^ 5  
Ciągnien ie  d» 2. m ą ja !

Pray odbytem na dniu 15. b. m. eięgoienlu węff. loaAw pre
miowych padła słAwna wygrana it. 100.000 na wydaną 

p m t nas promesę Ser. 4047^ Nr. 28.

f l e c h s le r g e s c h f t f t  der A d m in is tr a tU .  -
d e s

Esr ha ER G DR "wjsr̂we
WoUaeile 18.

9072 8 5Ch. Cobn

laoeoeeeo o o o o c
— i właściciele J . Dobrzański i K. Groman Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z drukarni „Głaz. Nnr.“.


